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Kraków, dnia 9 listopada
R ozbierając w  dwóch poprzednich a rty 

ku łach  mowę tronow ą Cesarza N apoleona, 
dotknęliśm y więcej idei w  niej wyrażonych 
i postaw ionych przez nią zasad, to jest du
cha je j, niżeli faktycznego jej w polityce 
europejskiej wystąpienia. W ypow iedziała 
ona ja sn o , jak ie  idee przew odniczyć będą 
działaniu F rancyi i n a  jak ich  zasadach  o- 
p rze się to dz ia łan ie ,— pod tym względem  
słow a Cesarza N apoleona są jakby pew ni
k a m i, wziąwszy ten w yraz w znaczeniu u- 
m iejętn iczem ; a le  p rak tyczna, to jest w yko
naw cza strona pozostaje jeszcze usiłow a
niom Cesarza do spełnienia. Myśli rzucone 
E uropie biedzącej się zacieraniem  szczelin 
spękanej i kaw ałkam i w  gruzy rozpadają
cej się budowy politycznej, p rzeraziły  ją  na 
razie. N iewarto ła ta ć  6tarych ruder, zaw o 
ł a ł  Cesarz, zbudujmy nową E u ro p ę , i w tym 
celu zgromadźmy [się na  w spólną w ielką 
r a d ę , a  ktoby n iechciał na nią przybyć, ten 
pokaże  ty lk o , iż nie myśli o ocaleniu spó- 
łeczeństw a zam ieszkałego w tym budynku, 
lecz tylko o te m , aby się utrzym ać przy 
swojej w łasności. Cesarz N apoleon w aląc 
stary  P aryż  i budując na  tem m iejscu nowy, 
ok aza lszy , zdrow szy, w idniejszy, przew ie
w ny, podobnież chce tę m etodę zastoso
w ać na  szerokie rozm iary do państw  eu
ropejskich.

W  obec więc m owy tronow ej zmienić się 
musi ca łe  dotychczasow e polityczne po łoże
nie Europy. W szystkie rządy obliczają się, co 
zyskać a  co stracićby m ogły, jeśliby usłu 
chały  głosu w zyw ającego je z Paryża, lub 
gdyby odm ów iły wezwaniu. P y ta ją  nadto 
z nich n iek tó re : kto mu d a ł praw o i m oc 
przem aw iania  do nas, jem u , któregośm y 
w praw dzie przyjęli do naszego g ro n a , lecz 
jak o  pogrom cę rew olucyi a  nie jako  jej 
spadkobiercę? Ale też praw o i moc N apo
leona nie w  tem leży, że zasiada on na tro 
nie francusk im , że panuje nad  narodem  li
cznym, bitnym i bogatym ; boć i Ludw ik F i
lip b y ł m onarchą tego sam ego n a ro d u , a 
jednak  b ił czołem  przed Carem  m oskiewskim , 
póki sobie nie w yprosił p rzebaczen ia , że 
śm iał przyjąć tron; boć uznaw ał despotyczną 
wolę Anglii i ustąpił groźbie koalicyi w sp ra 
wie egipskiej. P raw o  i moc Cesarza Napo
leona leży w  tem , że pojął i zrozum iał idee 
sw ojego czasu , że z chaosu rew olucyi w y
dzielił to wszystko, co było  w niej negacyą, 
a  w ydostał i p rzy jął to, co było w niej twór*
czem  i płodnem .

Po półrocznych darem nych usiłow aniach 
utw orzenia potrójnego przym ierza F rancy i, 
Austryi i Anglii, gdy m u się w szystkie nitki 
po targa ły , którem i chciał pow iązać z sobą 
interesa tych państw , przyszedł Cesarz N a
poleon do p rzekonan ia , że zam iast sprzy
m ierzeńców , m a przed sobą przeciw ników  
i że koalieya przeciw  niem u lubo nie przy
sz ła  jeszcze do widocznej form y, lecz już 
istnieje w  duchu. A ustrya i Anglia, k tóre 
chcia ł ku  sobie p rzyciągnąć , o tyle tyl
ko  szły z nim ra z e m , o ile m ogły  w strzym y
w ać jego kroki, a  w reszcie ostatni oddziel
ny ak t dyplom atyczny gabinetu angielskie- 
skiego w skazał, że nadeszła  chw ila , gdzie 
go chcą odosobnić i pozostawić odosobnio
nego. Jedno nic m ogło je  zw rócić p rze
ciw  n iem u , a  wszystkie nienaw istne ży
w ioły  wzm ocniłyby ochoczo obóz przeci
w ników  jego. Polityka w iedeńska w ah a ła  
się, czy m a pow rócić do świętego przym ie 
rza. K oalieya niem al była gotową.

T rzeba więc było czynu zbawczego. Trzeba 
było  porzucić gim nastykę dyplom atyczną da
wnej szkoły, w k tó rą  w ciągnięty został N a
poleon, pisząc noty i depesze, jakby  b y ł u- 
czniem starej kancelary i m etternichow skiej; 
trzeba było otrząsnąć się z form tak  obcych 
napoleonizm ow i, i 8tanąć napow rót na  stano
w isku idei napoleońskich.

Zbyt niew iele dni przedziela nas od mowy 
tronow ej, aby już można naznaczyć, jak  się 
postaw ią rządy  m ocarstw  w o ec w ezw ania 
do kongresu. O drzucić to w ezw anie bez
w zględnie, byłoby to dać N apoleonow i broń 
w  rękę; przyjąć je, nie każde z państw  mo- 
i e  i zechce. Nie zam knął sobie Napoleon 
w  m owie tronowej drogi do powrotu do 
przym ierza z R osyą, k tóre przed pow sta
niem  polskiem zagrażało  Austryi. Zagraża 
ono jej powtórnie, lecz ztąd jeszcze nie w y
pływ a, aby m owa tronow a staw iała  to przy
m ierze jak o  program at. Jest ono tylko w od
w odzie n a  ten p rzypadek , jeśliby Austrya 
odrzuciła  zaproszenie na  kongres. A ustrya 
jednak  nie może przystać na  kongres taki, 
w  którym by wszystkie kw estye europejskie

były rozstrząsane. Żadne z państw  europej
skich nie m a tak  różnorodnych interesów co 
Austrya. W szystkie jej in teresa w prow adzić 
na kongres, by łoby  to uczynić E uropę sędzią 
i arbitrem  najskrytszych, bo najtroskliw iej u- 
kryw anych dom ow ych k łopotów  Austryi, by
łoby to d la  Austryi zrzec się w łasnej ju- 
ryzdykcyi na rzecz europejskiego trybunału , 
a  tem  sam em  uczynić w szystkie niem al sp ra 
wy swoje dom owe spraw am i całego św iata.

Ale czas nagli; nadeszła  do W iednia odezw a 
zapraszająca na  kongres, da tow ana w dniu 
mowy tronow ej. T akąż odezwę rozesłano  do 
wszystkich dw orów , a  co więcej do kance- 
ary i prezydyalnej Zw iązku niem ieckiego, lu- 
)0  ten nie tworzy na  zew nątrz osobnego p a ń 
stwa. Przez to, w ło n ie  sam em  Bundestagu 
jow stać m ogą nieporozum ienia, a  raczej od
nowić się zatargi o p raw o reprezentow ania  
interesów  Zw iązku niem ieckiego za grani
cą. Jeżeli A ustrya przystanie na  k o n g res , to 
ztąd jeszcze nie w ypływ a, aby  w ierzy ła  w 
ego przyjście do skutku. O drzucić go jednak  

może nie zechce, a  zatem  zechce go może roz
chwiać, czy sam a czy przez usłużną Anglię, 
k tóra również nie by łaby  ra d a , aby pew ne 
jej in te resa , szczególniej irlandzkie lub ko 
lonialne dostały  się przed trybunał europejski.

K w estye najdrobniejsze m ogłyby nabyć 
znaczenia europejskiego na  owym kongresie: 
i w  tera leży głów ny powód niechęci n ie
których państw . Nie wiemy, jak ie  stanow i
sko zajęłyby P rusy  w  tej kwestyi kongresu. 
Dzisiejsza m ow a tronow a k ró la  W ilhelma 
może rzuci jak ie  św iatło na ten przedmiot 

A jeżeli kongres nie przyjdzie do skutku, 
lub zebrany rozejdzie się na  niczem ? Mowa 
tronow a staw ia ten przypadek  jak o  przew i
dziany. Czyż wtedy A ustrya nie zechce uznać, 
że korzystniejsza dla niej w ojna niż kongres? 
wojna przeciw  F rancy i ? Bynajmniej. Raczej 
wojna obok F rancy i, w ojna aby sprow adzić 
rozw iązanie kw estyi polskiej bez kongresu. 
Jest to w praw dzie przypuszczenie tylko; lecz 
książę R yszard M etternich w yjechał nagle 
do Paryża , a  ja k  tw ierdzą, pop iera ł on przy
mierze austryacko - francuskie. Czy m a on 
polecenie p racow ać  dla kongresu, czy ofia
row ać w zam ian za niego przym ierze w 
spraw ie polskiej? — Zobaczymy.
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Utrzymywano wczoraj wieczór, że p. Minister 
stanu bardzo byl niezadowolniony z wotum Izby 
niższej i że to otwarcie i dobitnie wyrażał. Targo
wano się, czy to co dla Węgrów zrobiono ma być 
dobrodziejstwem albo pomocą, gdy wartość tej za
pomogi zależała na tem, aby ją  udzielono z ocho
tą; Izba zaś była tylko po prostu wciągniętą. 
Przyznała wreszcie nie 30 ale 20 milionów, z cze
go politycznych korzyści Rada państwa nie odnie
sie. Czy to przekonanie było powodem nieukon- 
tentowania ministra? Czyż Rada Państwa tak jest 
w dziele swem zakochaną, iż nie milem jej było, 
iż Węgrzy, jak  to przewidział p. Berger, powie
dzieć będą mogli, iż byliby dostali więcej, gdyby 
niebyło Rady państwa? Wtedy możnaby wnosić, 
że Rada państwa jest bardziej liberalną niż mi- 
nisteryalną, że więcej jej idzie o konstytucyą ja 
ką ustalić zamierzyła, aniżeli nawet o samą wła
dzę. Lecz i w takim razie, czyż p. Schmerling nie 
mógłby powiedzieć Węgrom, że sami sobie winni, 
że gdyby byli w Radzie państwa zasiadali, gło
sowanie byłoby całkiem inaczej wypadło? Zdaje
mi się przeto, że p o w o d e m  nieukontentowania mi
nistra było zapoznanie chwili przez Izbę, jak  tu
taj mówią „politycznego momentu," na który tak 
trafnie wskazywał p. Berger, mówiąc, że w obec 
francuskiej mowy tronowej wotować trzeba 30 
milionów dla Węgrów sans phrases._ Nieuwzglę 
dnienie tej ważnej okoliczności, pomimo wrażenia, 
jakie mowa ta w Izbie na większej części jej 
członków uczyniła, jest nowym dowodem, jak ża
dne mowy i żadna wymowa nie odmienia raz z góry 
powziętego zamiaru głosowania. Słyszałem pewne
go członka parlamentu angielskiego , który przy
znawał się otwarcie, że słyszał nieraz tak świetne 
i wyborne mowy, że go przekonały, ale nigdy nie 
odmieniły jego wotum. Tak podobno bywa we 
wszystkich Izbach, a mała tylko liczba głosów nie 
przygotowanych, wahających się, które na po
czątku posiedzenia jeszcze nie wiedzą na którą 
padna stronę, dadzą się porwać przez wymowę 
lub rozumowania choćby najloiczniejgze. Gdyby 
nie ta liczba głosów, która częstokroć decyduje, 
mogłoby się prawie obejść bez rozpraw: posta 
wienie wniosków i głosowanie wystarczyłoby w 
parlamencie.

Jeżeli więc prawda, że wczorajsze posiedzenie, 
na którem zapisać winienem, że po raz drugi w 
przeciągu jednego tygodnia słowa p. ministra stanu 
nieosiągnęly zamierzonego skutku, niezadowolniło 
go wcale, to niewiem, czy dzisiejsze nie przebra
ło znów miary w dogodzeniu widokom rządu. Na 
porządek dzienny przypadła pożyczka, na którą 
jak wiadomo, rząd domagał się przyzwolenia 
Izby. Cyfra rządowa była 96 milionów; z tych 30 
milionów na Węgry. Wydział zmniejszył cyfrę 30 
milionów na 20, ale prócz tej redukcyi 10 milio

nów przystawał na resztę z małemi odmianami w 
manipulacyi finansowej i otwierał kredyt na 85 
milionów. Po odczytaniu raportu przez sprawo
zdawcę p. Taszka, gdy nikt nie zażądał głosu, 
prezes rozpoczął głosowanie, a Izba całą ustawę 
złożoną z ośmiu ustępów, w zupełnem milczeniu 
przez ośmiorazowe powstanie prawie jednomyśl 
nie zawotowała. Dziwnie to nieco wyglądało po 
dwudniowych dysputach o 10 milionów. Była to 
jakby demonstracya: Izbie zdawało się , te  w o 
bec mowy tronowej Cesarza Francuzów parlament 
austryacki winien pokazać rządowi gotowość do 
ofiar. Uważaliście zapewne, że General Correspon
ded , dziennik prawie urzędowy, onegdaj rano je 
szcze zapowiedział, że mot a Napoleona będzie 
„życzliwą" (wohlwollend) dla Austryi. Wieczór 
przekonano się , jak  dalece była życzliwą, i wy
śmiewano się z informacyj pólurzędowego organu. 
Słyszałem też, jak w loży dziennikarskiej jeden 
widząc Izbę powstającą ciągle jak  jeden mąż, rzekł 
z uśmiechem: „no, to przecież zaprzeczyć niem o
żna, że mowa napoleońska jest życzliwa, jeżeli 
nie dla Austryi, to dla p. Plenera".

Mówiono, że ministrowie wynurzali przed roz
poczęciem posiedzenia rady, aby Izba nie upierała 
się w opozycyi z powodu pożyczki. I rada w obec 
chwili była zaiste dobra. Sama sprawa pożyczki 
nieco się spóźniła, bo wrażenie sprawione na gieł
dzie mową paryską, spadek papierów, podwyżka 
agia, zgoła wszystkie te symptomata nakazywały 
ostrożność, aby nieprzyczyniać trudności jakie 
wszelkiej operacyi finansowej zagrażają, gdy ho
ryzont wojenny choćby w oddali się ukazuje. Ale 
stąd jeszcze nie koniecznie wypadało absolutne 
milczenie, tak że mówcy już zapisani cofnęli swe 
głosy. Po dysputach dwudniowych o 10 milionów, 
zawotowanie w milczeniu 85 milionów było wię
cej, niżeli wymagało okazanie stałości i przedsię
wzięcia, było jakoby skazówką pewnej obawy. 
Bądź co bądź, w dwudziestu minunach wyczerpał 
się porządek dzienny, prezes zamknął posiedzenie 
Izby jako Rady pełnej, zapowiadając na przyszłe 
wtorkowe zebranie przedmiot rozpraw: subwencyę 
na budowanie kolei lwowsko - czerniowieckiej. 
Zdaje się więc, że już tym razem przyjdzie do 
owej dyskusyi, która będzie zapewne długą i wy
woła silną opozycyą, skoro 12 głosów jest już za 
i przeciw zapisanych. Gdy atoli nie chodzi tu by
najmniej o zwodnicze zwycięstwo, ale o zwycię
stwo użytecznego i bardzo umiarkowanie oszaco
wanego przedsiębiorstwa nad zręcznie organizo
waną intrygą, kilka choćby tylko głosów większo
ści wystarczy zupełnie, a te jak  się spodziewać 
należy, projekt subwencyi otrzyma.

Zamykając prezes posiedzenie pełnej Rady pań 
stw a , otworzył posiedzenie Rady szczuplejszej i 
postawił na porządku dziennym projekt rządowy  
organizacyi politycznej krajów koronnych do Rady  
szczuplejszej należących. Pierwszy to raz Rada 
jelna w jednem posiedzeniu zmieniła się na szczu- 
ńejszą. Delegacya siedmiogrodzka opuściła salę, 
a przedmiot rzeczony poddany został pod rozpra
wy w pierwszym odczycie. P. Stefens tym razem 
nie proponował jak zwykle zamknięcia posiedze
nia ale wysadzenia komisyi dziewięciu członków 
z łona Izby. Przystąpiono do wyborów, a w licz
ne wybranych członków są p. Zyblikiewicz i X. 
Mogielnicki.

Mowa tronowa Cesarza Napoleona ogromne zro
siła wrażenie, które się wszędzie odbiło. W Izbie 
tutejszej, gdzie jak wiadomo niema dla Francyi 
entuzyazmu, oddawano mu powszechnie sprawie
dliwość, a były glosy odzywające się w ten spo
sób, że to mowa wielka, wielkiego człowieka, 
który ma wielki naród za sobą. W ogóle jednak, 
iak tego dowiodła giełda, wrażenie nie było wcale 
pokojowe. Same tylko dzienniki rządowe, jakby 
na hasło starały się jej odmawiać cechy wojennej 
a ubierać w pokojową. Do dania owego hasła 
przyczyniła się niezawodnie sprawa pożyczki. 
Dzienniki upatrują, że w mowie tej stosunek je
dynie oznaczony a może i najbliższy Francyi z Ro
syą. Niema tam słowa o przymierzu z Anglią, o 
którem zawsze dawniej bywała wzmianka , ale 
najpierwszem przymierzem kontynentalnem nazywa 
Cesarz przymierze Francyi z Rosyą, które prawie 
istniało, skoro wymagało uwzględnień, i trzeba 
było całej popularności sprawy polskiej we Fran
cyi, aby się Napoleon nie wahał takowego skom
promitować. Porozumienie zaś, jeżeli nie całkiem 
przymierze, trwało od pokoju paryskiego, a wy- 
powiedzanie przysług oddanych przez Rosyę pod
czas wojny włoskiej i przy sprawie anneksyi Sa 
baudyi i Nicei, jak  z jednej strony tłómaczy sta
nowisko Prus w r. 1859, tak z drugiej nie może 
być wzięte za przychylną dla Austryi wzmiankę. 
Również bardzo dla stosunku Francyi do Rosyi 
oględne, jeżeli nie co więcej, jest wyrażenie, żez obu 
stron, to jest tak z polskiej jak z rosyjskiej, po
pełniono nadużycia nad któremi zarówno ludzkość 
ubolewać musi. Któż tu nie widzi przynajmniej 
oględności dla Rosyi, bo czyż godzi się mówić, 
że nadużycia w równej są mierze z obu stron i 
na jedną stawiać je szalę ? Rosya nie powin
na się obrażać wyrażeniem, że depee traktaty 
z 1815 roku w Warszawie, bo czyż zresztą nie 
utrzymuje zawsze sama Rosya, że te traktaty od 
1830 r. przestały w Warszawie obowiązywać? Na
reszcie, i co najwięcej stanowisko nie tylko prze
szłe ale i obecne Francyi z Rosyą określa, to jest 
owo tak głośno zapisane przez Cesarza Francuzów 
oświadczenie Rosyi, iż nie uważa za obrażające 
jej goduość konfereneye, na którychby wszystkie 
kwestye poruszające Europę rozbierane były. Te- 
mi wyrazami zdaje się Cesarz wskazywać, jakby 
przystąpienie Rosyi do kongresu uważał jako 
z góry zapewnione. O Austryi niema mowy bez
pośrednio; pośrednio zaś wzmianka o wojnie wło
skiej: o nieudaniu się wspólnych kroków dyplo
matycznych, które nawet walkę rozjątrzyły; o po
gwałceniu traktratów wiedeńskich nad Dunajem; 
zresztą o Meksyku, gdzie pochwała przyszłego Ce
sarza tylko jako księcia pełnego światła i wyso
kich przymiotów osobistych, a nie jako Arcy- 
księcia austryacki ego jest wyrażoną. Wszystkiego

tego nie uważają tu za nacehowane zbliżeniem się. 
Nakoniec pozostaje w wątpliwości, do kogo od
nosi się ów ustęp: że odrzucenie proponowanego 
kongresu zdradzałoby tajemnicze zamiary obawia
jące się światła dziennego? Rosya jest w walce 
otwartej i powiada czego chce, Prusy z nią trzy
mają i zawarły konweneye. Anglia oświadcza się 
przeciw wojnie, pozostaje tylko Austrya, która nie
jasno w ostatnich czasach politykę swą określiła, 
i może wahaniem swojem przyczyniła się do owej 
mowy, która teraz stała się programatem zagad
kowym dla całej Europy. Czują to aż nadto dzien
niki wiedeńskie, lubo tego nie wypowiadają, a 
opinia publiczna zdaje się z obawą spoglądać na 
dalszy rozwój francuskiego manifestu.

Opowiadają tutaj, że depesza z mową tronową 
we czwartek o godzinie lOej wieczór nadeszła, 
zastała hr. Rechberga i księcia Grammonta u księ
cia Metternicba, gdzie przez tych dyplomatów była 
razem czytaną. Miała ona być najmniejszą nie
spodzianką dla tego ostatniego, który o ile sły
chać, nie we wszystkich punktach zgadzał się z hr. 
Rechbergiem w poprzednich naradach. W piątęk 
była długa narada rano, której N. Pan przewodni
czył, na której nie wszyscy ministrowie byli obe
cni, ale ks. Metternich i hr. Apponyi. Dziś o 4ej 
pociągiem pospiesznym odjechał książę Metternich 
do Paryża. Zapewniają, iż dziś z rana przyszła 
już do ks. Grammonta nota z zaproszeniem Au
stryi na kongres. Czy była zaraz wręczoną, czy 
ks. Metternich mógł już zabrać w tej mierze in 
strukeye? wątpię.

Warszawa 4 listopada.

O  Wiecie już zapewne z doniesień o zamachu 
na Trepowa, naczelnika III. okręgu żandarmów 
spełnionym przedwczoraj. Szczegóły tego wypad
ku są następujące: Około w pół do dziewiątej ra
no szedł Trepów z córką swoją od Ratusza ku 
Senatorskiej ulicy. Na rogu Senatorskiej, Nowo- 
Senatorskiej i Daniłowiczowskiej jakiś młody czło
wiek ciął Trepowa toporkiem w szyję, i rzuci 
wszy takowy zaczął uciekać na plac Teatralny. 
Rana zadana była bardzo lekką, a Trepów który 
z początku zaczął był uciekać, zwrócił się w po
goń za napastnikiem, krzycząc głośno: „Dzierży
jewo, dzierży jewo!" Dwóch polieyantów pobiegło 
za młodym człowiekiem, a obaliwszy go w rozpę
dzie na ziemię, przygnietli sobą. Nadbiegł tuż i 
Trepów i kilkunastu polieyantów z różnych stron: 
Trepów rzucił się na obalonego, ciął go kilka ra
zy owym toporkiem, a następnie kopał nogami, 
bił rękami. Córka Trepowa, odciągała go gwał
tem od leżącego i trzymanego człowieka, ale Tre
pów jest silny mężczyzna z czerwonemi baken- 
bardami, uniesiony gniewem i zemstą nie łatw y  
>ył do odciągnięcia. Nareszcie puścił Trepów swój 
up; podniesiono człowieka owego skrwawionego, 
powalanego błotem i wsadzono w doróżkę mię
dzy polieyantów. Byłto chłopiec lat około 19 mieć 
mogący, szczupły, blondyn, bez zarostu, ubrany 
w paltot, którego koloru nie można było rozeznać 
z pod błota. Odwieziono go do pałacu Prymaso
wskiego, gdzie są i więzienia urządzone. Trepów 
wziął toporek pod płaszcz i wraz z córką poszedł 
do Ratusza, zkąd wyszedł po chwili i udał się do 
pałacu Prymasowskiego. Korzystając z okazyi, 
Moskale zamknęli pałac Blanka, cukiernią Grone- 
sa i magazyn Sobolewskiej, przed którym stał się 
ten wypadek.

Z powodu ciągłych gwałtów i najdzikszych prze
śladowań moskiewskich, niesłychanego ucisku, o- 
burzenie i pragnienie pomszczenia ofiar, dochodzi 
do najwyższego stopnia, a lekceważenie swego 
życia wśród takiego okropnego ucisku, prawie po 
wszechne, bo żyć w takim stanie niepodobna. 
Nikt ani w domu, ani na ulicy, ani w dzień, ani 
w nocy nie jest bezpieczny ani chwili przed gwał
tami żołnierstwa i policyi moskiewskiej, którym 
na łaskę i niełaskę oddany majątek i życie wszy
stkich mieszkańców bez różnicy pici i wieku. Po
dam tu i dziś kilka na przykład wypadków, wy
liczać bowiem wszystkich w dniu jednym zaszłych 
niepodobna.

Tutejszy właściciel domu szedł przed wczo
raj wieczorem ze swoją żoną do domu. Kobie
ta idąca z mężczyzną razem niepotrzebuje według 
ukazu mieć osobnej latarki, nawet dwie, trzy ko 
biety mogą iść bez latarki, byle idący z nimi męż
czyzna miał takową. Po drodze spotyka tych pań 
stwa jakiś znajomy i rozpoczyna rozmowę z mę 
żem. Chodniki tu są wąskie, trzy osoby idące rzę 
dem tamują już przejście, żona więc szła naprzód, 
a mąż z przyjacielem szli za nią w żywej rozmo 
wie. * Policyant chwyta ową panią naprzód idącą 
i jako bez latarki ciągnie do cyrkułu. Reklama- 
eye męża już tu nie pomogły. W cyrkule VIII 
dokąd ich poprowadzono, jest komisarzem sławny 
z dzikości Rydzyński. Ten wysłuchawszy donie
sienia polieyanta, wydał sucho wyrok: „Dać jej 
pięć rózg." Kobieta przestraszona powiada: „Panie 
komiszarzu, jestem w stanie macierzyństwa, miej 
wzgląd przynajmniej na to“. — „Dać jej dziesięć 
rózg“ — odpowiada sucho nikczemnik. „Panie ko 
misarzu—powiada mąż tej kobiety—jeżeli już je 
steś tak nieporuszonym, dozwól żebym ja  poniósł 
karę na którą ją  skazałeś"— „Dać jej 15 rózg, a 
jemu 10". I wyrok ten spełniono. Pojmujecie te
raz co to znaczy ogłoszenie oberpolicmajstra, że 
latarki obowiązują od godziny 6ej do 9ej i ile 
krwi, łez i zniewagi zawartych w tych wszj stkich 
ogłoszeniach. Wszystkie opisy ciemiężeń rajasów 
w Turcyi, barbarzyństwa Druzów nad Maronitami, 
wszystkie historye szalonych wybryków despoty
zmu wschodniego, bledną obok tych wyrachowa
nych barbarzyństw moskiewskich.

Zamożny tutejszy starozakonny p. Bernstein, 
obok innych kilku nieruchomości ma dom zajezdny, 
nazwany „Kielce". W domu tym najął mieszka
nie jakiś dymisyonowany oficer moskiewski na
zwiskiem Urbański. Z miesiąca na miesiąc zalegał 
z opłatą za lokal i usługę, rządzca upominał się, 
ale wyrzucić lub skarżyć go nie śmiał, bo go po-

dejrzywał o tajne stósunki z policyą moskiewską, 
a nadto dowiedział się, że jegomość ten mieszkał 
już w różnych hotelach, ale nigdzie nie zapłacił. 
Nagle Urbański dnia jednego robi hałas, że mu 
z hotelu zginęło 250 póbmperyalów, klucze od 
mieszkania dawał zawsze numerowemu, jego więc 
posądza. Rządzca domu po wypytaniu się nume
rowego spostrzegł, że oskarżenie owe jest fałszem 
i przyczepką; widząc więc burzę, biegnie wraz 
z numerowym do komisarza cyrkułu, pragnąc u- 
przedzić oskarżenie. Ale komisarz już był uprze
dzony: byłto ów niecny wzmiankowany wyżćj Ry
dzewski. Nie8łuchając żadnych przedstawień rządz- 
cy i numerowego, każe ich obudwóch bić okrutnie 
i wtrąca do więzienia. Na wiadomość o wypadku 
idzie Bernsztein właściciel domu do komisarza ten 
saże go wypchnąć za drzwi i zrzucić ze schodów. P. 
Bernsztein idzie ze skargą do policmajstra Lewszy- 
na przedstawia mu postępowanie komisarza, że Ur
bański gdyby miał taką summę, toby płacił bądź 
jemu za mieszkanie, bądź dawniejszym właścicielom 
hotelów. Stawia się i Urbański; Bernsztein go do
tąd nie znał, ale poznaje go z innej okoliczności: 
„Jakże powiada, to pan co przed kilkoma dniami 
przyszedłeś do mnie po jałmużnę, której ci odmó
wiłem, a dziś twierdzisz, że ci zginęło 250 pół- 
imperyałów?"— Tak jest, odrzekł Urbański, wten
czas byłem w smutnem położeniu, ale brat mój 
będący we Włoszech przysłał mi pieniędzy. „W któ
rem miejscu we Włoszech mieszka brat pański, 
ja podejmuję się swoim kosztem telegrafować tam, 
abyśmy mieli przekonanie". Przyciśnięty Urbański 
przyznaje, że to nie brat, ale siostra tu mieszka
jąca, dała mu pieniędzy, mieszkania tej siostry 
nie chce wskazać. Lewszyn pozostawia na później 
sprawdzanie, a rządzca i numerowy są dotąd je 
szcze w areszcie, gdzie się z niemi barbarzyńsko 
obchodzą.

Z tych kilku rysów postępowania z niewinnymi 
obywatelami możecie wnosić jak się obchodzą z 
temi, na których ciążą obwinienia polityczne. W 
cytadeli jedynym środkiem,badania teraz katowanie 
i tortura, wiele tam porwanych znikło już bez wie
ści, bardzo wielu dostało obłąkania z powodu ka- 
towań, innych wieszają zmusiwszy torturą do o- 
skarżenia samych siebie o to czego nie popełnili.

Chwytanie przechodniów na ulicach i rewido
wanie ich odbywa się na wieką skalę. Wczoraj 
up. rano od 7 do 9tćj w jednym 6tym cyrkule 
przerewidowano 150 osób sprowadzonych z ulicy. 
Rewizyi i uwięzień po domach mnóstwo. Ponura 
nienawiść ku wścieklćj dziczy moskiewskiój ogar
nęła umysły wszystkich. Słychać, że wziętych do 
cytadeli znaczniejszych obywateli zmuszają do 
podpisania adresu do cara.

Obiega tu pogłoska, że Berg-łupiezca zatwier
dzony już został namiestnikiem w Warszawie. O ile 
jest to prawdą, nie wiem jeszcze, choć oczywiście 
naśladowca Murawiewa- wiszatela zasługuje ró 
wnież jak  tamten na nagrodę i nagroda ta zape
wne niedługo ogłoszoną zostanie, jako szyderstwo 
moskiewskie z kroków dyplomatycznych trzech 
mocarstw, jako szyderstwo z wszelkich uczuć ludz
kości. Tymczasem każdy dzień chłonie nowe ofia
ry na polu walki, nowe ofiary sprowadza do cyta
deli, powięsza gwałty popełniane przez moskiew
skie hordy.

Z pola walki macie prędzej od nas wiadomości, 
bo do nas utrudnione bardzo związki, mianowi
cie z Litwą; więc nie przesełam spóźnionych do
niesień.

W tych dniach aresztowani: pp. Węgleński członek 
Rady stanu, niefunkcyonującej obecnie, Bobrowski 
fabrykant ram złoconych, Cote właściciel magazynu 
ubiorów i panna sklepowa w jego magazynie, Ko
walewski właściciel sklepu galanter. na Krakow- 
skiem Przedmieściu, subiekt z handlu win Kijasa, 
niewiadomy z nazwiska; Dymecki introligator z u- 
licy Trębackiej, Kowalewska Emilia, Szyller Igna
cy aplikant, Heni us Dominik, Sznlc Edward, Bo
rowski Antoni, Majer Izrael piekarz, Rom Frejda, 
Nowakowski Wojciech, Stępkowska Marya, Ma- 
rjasz Jankiel, Nowakowski Stanisław, Krawacki, 
Kogutowski, Gostyński urzędnik, Józef Dąbrowski 
ślusarz, Sikorski intendent i Kurowiecki felczer 
szpitala ś. Duha.

Dziś w nocy zabrano panią P iltz, właścicielkę 
kawiarni i restauracyi przy Krakowskiem Przed
mieściu i zakład ten zamknięto; zaś w kawiarni 
Koźmińskiej przy ulicy Długiej, zdarzył się zao- 
oegdaj taki przypadek: Międny godziną 5tą a 6tą 
wszedł jakiś pijany oficer, a wypiwszy jeszcze wód
ki i kilka szklanek pączu, zaczął zaczepiać bę
dące tam osoby, wciągać w rozprawy o polityce. 
Nieudawało mu się to, bo każdy się od niego u- 
suwał, lub nieodpowiadal; wyszedł więc nie zapła
ciwszy, ale po chwili powrócił na czele 40 żoł
nierzy i zabrał wszystkie osoby będące w kawiar
ni, w liczbie 23 i takowe poprowadził na odwach 
na plac Krasińskich. Osoby te puszczono przecież 
potem, gdy polieya moskiewska przekonała się, że 
powodem aresztowania było tylko pijaństwo ofi 
cera. Uwolnienie jednak takie niewinnych rzadko 
się zdarza. Wypadek ten okazuje jaka u nas 
samowolność żołnierstwa.

Niedawno w piwiarni Liedkiego oficer upiwszy 
się, sprowadził żolniezy i aresztował wszystkie tam 
znajdujące się osoby wraz z właścicielem. Pijani 
żołdacy są teraz panami m iasta.

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej teraz ciągle re
widują jak najściślej przyjezdnych i ich tłumoki. 
Nadto dnia 29go przeszłego miesiąca otoczono oso
by czekające na przyjezdnych i zrewidowano je.

Dzień zaduszny sprowadził tłumy mieszsańców 
Warszawy na smetarz Powązkowski. Liczba męż
czyzn stosunkowo bardzo była mała, bo puszcza
no ich tylko za szczególnem upoważnieniem, ale 
kobiet tłumy snuły się pomiędzy grobami. Nieste
ty! ileż to rodzin opłakuje stratę drogich osób, a 
□ie wie gdzie szukać ich grobu, na tysiącznych 
pobojowiskach, w rowach cytadeli, lub na dale
kich stepach Sybiru! Grób owych pięciu poległych 
w wypadkach lutowych w 1861 roku byl głównem 
miejscem pobożnej pielgrzymki dla wszystkich zwie
dzających groby. Ubrano go w wieńce kwiatów,



w wstęgi żałobne i trójkolorowe, a nadewszystko 
w wieniec ciągle odnawiający się cicho modlą 
cych się pobożnych i patriotycznych tłnmów. Grób 
tych, którzy pierwsi chociaż przypadkowo polegli 
jest pierwszym znakiem na drodze ofiary, jaką  po
stępujemy; było to jakby nowem zobowiązaniem 
się do idei, które wtedy nami pokierowały, przy
jęciem solidarności we wszystkiem co się stało od 
owego czasu.
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Przesyłam wam wyciągi z dwóch raportów puł
kownika Syrewicza dowodzącego oddziałem jazdy 
gostyńsko sochaczewskiej, o zwyciężkiej potyczce 
stoczonej przez jego oddział29 października w miaste
czku Grabowie w Łęczyckiem, a następnie o poty
czce stoczonej przez ten sam oddział pod Strze 
meszną w dniu 2 listopada.

„Połączone dwa oddziały ułanów polskich, go
styński i sochaczewski, odebrawszy w Smolicach 
29 października wiadomość, iż oddział moskiew
skich huzarów w liczbie 60 wybranych na ocho
tnika, w.połączeniu z sotnią kozaków zamierza na 
nas uderzyć, stanęły natychmiast w szyku bojo
wym. Rotmistrz Kaźmierz Grosman dzielnie wyko
nał szarżę; wpadł do miasteczka Grabowa ze szta
bowymi oficerami na czele swego hufca, nie za
stał już jednakże huzarów, którzy dowiedziawszy 
się o tern, że nasza jazda dobrze uzbrojona, niby- 
to w celu zrobienia jakiegoś manewru i zaatako
wania z innej strony opuściła Grabów, gdzie zo
stali kozacy sami. W samem mieście odbyła się 
walka, atak prowadzony przez rotmistrza Grosma 
na wykonany został jak  najlepiej. Kozacy wypę 
dzeni z miasta uciekali, gubiąc i ciskając broń : 
lance. W potyczce z naszej strony ani jeden nie 
poległ, ludzi rannych nie było, tylko koń 1 ran
ny. Ze strony Moskali zabity oficer kozacki i 4 
szeregowych kozaków; rannych zaś od pałaszy, 
było jak  twierdzą okoliczni mieszkańcy najmniej 
30, z których nie wiadoma liczba ciężko rannych. 
W potyczce tej i pogoni kozaków odznaczyli się: 
rotmistrz Grosman, baron Puttkamer, porucznik 
Bielski, wachmistrz Bolechowski; z żołnierzy sze
regowych Buchwic, Jakubowski i Głowacki. Zdo
byto kozackich umontowanych koni cztery, kilka 
janczarek, szaszek i lanc.“

Wyciąg z drugiego raportu brzm i: „Połączone
oddziały polskich ułanów powiatów G o s t y ń s k i e 
go  i S o c h a c z e w s k i e g o  nocowały w K i e r n o 
zi ;  a ponieważ nie było żadnej wiadomości o ru
chu Moskwy, zanosiło się na noc spokojną, gdy 
o godzinie 2ej z północy ze strony Czerniewa w 
największej cichości moskiewska piechota w ilości 
3 rot tomskiego pułku zkozakagii liniowymi w li 
czbie 60, podchodzić zaczęła do'Kiernozyi. Baczna 
pikieta nasza posłyszawszy podchodzący moskie 
wski oddział dała ognia, aby się przekonać kto 
się zbliża, gdyż ciemność nocy nie dozwalała roz
poznać. W skutek tego alarm u oddział mój stanął 
w pięciu minutach gotowym do boju. Wysłany 
podjazd złożony z 8 szeregowców z wachmistrzem 
Kryza, zjazdy gostyńskiej, podejrzywając nieprzy
jaciela, nie tracił czasu, lecz ogniem kilkakrotnym 
skierowanym w czarny punkt kolumny moskiew
skiej zmierzył, na co Moskale odpowiedzieli gę
stym rotowym ogniem, który trwał przeszło pół 
godziny. Wachmistrz Kryza tylko trzykrotnie na 
kazał dać ognia i natychmiast wrócił do oddziału, 
poczem zarządziłem odwrót ku stronie Studzicni- 
cy i w największym porządku postępowały od
działy swoją "drogą, albowiem jaśniej o ilości Mo 
skali* się dowiedziałem. Moskale zaś nie szczędząc 
rotowego ognia,fpowoli postępowali ku Kiernozyi, 
dokąd wpadli z hałasem i krzykiem „hura“, a 
my "o 2 wiorsty najmniej od nich, słyszeli 
śmy jak  Moskale'szturruem zdobywali Kiernozyą, 
w której nikogo nie było prócz spokojnych mie
szkańców.

„Ze Studzienicy skierowaliśmy się ku Strzemesz- 
sej, gdzie znaleźliśmy dw:e roty piechoty moskie
wskiej i ośmdziesiąt kozaków. Odciągnąwszy ko 
żaków, rotmistrz Grossman wykonał szarżę na nieb 
w połączeniu z oficerami: rotmistrzem Szenkiem, 
kapitanem Puttkamerem i porucznikiem Bielskim. 
Waleczni nasi żołnierze pędzili uchodzących koza
ków pół mili, lecz ci kierowali się na piechotę 
swoję moskiewską, na którą niespodzianie wpadli 
nasi i dla tego cofnąć się musieli, aby znowu ko
zaków odciągnąć. Dalej spotkaliśmy w Woli Tremb 
skiej moskiewską piechotę w ilości 2 rot z 50 ko
zakami, którzy widząc nasz oddział w porządku 
postępujący, nie śmieli atakować i w biały dzień 
bo o godzinie 1 z południa, uchodząc do wsi Wo 
li Trembskiej nieszczędzili na wiatr rotowego og 
nia, kozacy zaś kryli się za piechotę, flankierując 
z daleka. My tymczasem swoją drogą najspokoj
niej postępowaliśmy. Moskale postrzelali chałupy 
chłopskie, pokrzywdzili wielu spokojnych miesz 
kańców, i tem naznaczyli swój pochód.

„Straty nasze w potyczce były następujące: 5 
żołnierzy w czasie szarży; rannych było 14, z tych 
kozacy d o b i l i  na miejscu 4, resztę transporto
wanych przez poczciwych rolników napadłszy, żą 
dali od nich pieniędzy, których gdy ci im dać nie 
m ogli, p o d o b i j a l i  icb, obdarłszy nawet z bie-
lizny.

Przypadkowo odciętych w różnych punktach 
napadły moskiewskie inne oddziały, i z pomiędzy 
tych jest rannych 8. Dobić ich nie mogli Moskale 
bo ci szczęśliwie zdołali się zrejterować w bezpie
czne miejsca. Ze strony Moskali poległo 22 na 
miejscu, a rannych wieziono na 4 wozach. Powró
cili Moskale bez śpiewów, a w raportach swoim 
władzom donoszą, że oddział mój zniesiony i roz 
proszony, co jest fałszem. Jazda gostyńska pod do 
w ód ztw em  Szenka, a sochaczewska pod dowódz 
twem rotmistrza Grosmana, egzystuje i gotowa sta
wić czoło. Odznaczyli się oficerowie i rotmistrze Gros 
man i Szenk, kapitan baron Puttkamer, porucznik 
B ielski; żołnierze jazdy gostyńskiej i socbaczew- 
skiej szli mężnie i waleczuie; byłem przy oddzia 
le iestem naocznym świadkiem tego co podaję
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będzie przypisać zwrot w wewnętrznej polityce 
pruskiej, jeżeli w ogóle sprawdzą się powtarzane 
dziś pogłoski. Zawczoraj jeszcze uważano za rzecz 
nieodwołalnie postanowioną, że sejm zostanie otwar
tym w zastępstwie przez prezesa rady ministrów. 
Dziś jest już rzeczą pewną, że król otworzy go 
osobiście; twierdzą nadto, że w mowie tronowej 
będą aluzye, odnoszące się do pewnych ustępów 
mowy francuzkiej, wymierzonych, jak  się w sfe
rach rządowych domyślać mają, przeciwko Pru
som. W ogóle mowa tronowa pruska miała być 
dopiero ostatecznie zredagowaną pod wpływem 
mowy francuzkiej. Stąd osnowa jej, odnosząca się 
do spraw wewnętrznych, ma być bardzo poje
dnawczą. Potrzeba przywrócenia wewnętrznego po
koju, jak  można najprędzej, skłoniła podobno rząd 
do* ustępstw, o których jeszcze przed kilku dnia
mi nawet słychać nie było.

Przedewszystkiem w kwestyi reorganizacyi ar
mii miano przystać na dwuletnią służbę, byle tyl
ko Izba zdecydowała się przyjąć stan jej dzisiej
szy, co też Izba zapewne uczyni, mając przed so
bą czyn dokonany, którego w obecnej sytuacyi 
politycznej, bez narażenia kraju na niebezpieczeń
stwo, cofnąć niepodobna. Wszakże to nie jedyna 
kwestya sporu. Prawo uchwalania budżetu jest 
ważniejszą kwestyą dla Izby. Bez wyraźnego u 
znania go przez rząd i wyrzeczenia się wszystkich 
przeciwnych interpretacyj ustawy konstytucyjnej 
w tym punkcie, Izba, zdaje mi się, nie poda rę 
ki rządowi do zgody. Pomiędzy obecnym gabine 
tem a Izbą poselską, nowego wyboru, przedział o- 
każe się tak wielkim, że go jedna koricesya, po
trzebą chwilową wywołana, nie zapełni. Owszem, 
Izba widząc rząd skłonnym do zgody, będzie się 
tak długo targowała, dopóki konstytucyjnej udziel 
ności swojej nie tylko teoretycznie lecz i pra 
ktyeznie nie zapewni. Czy zaś obecny gabinet 
znajdzie się w możności postąpienia tak daleko 
w kierunku odpieranego przez siebie parlam enta
ryzmu, to rzecz bardzo wątpliwa, a raczej całkiem 
niepodobna. Na to optymiści odpowiadają przy
puszczeniem zmiany gabinetu. Czyż to nie nowe 
marzenie? A cóż się z powagą korony stanie? 
Potrzeba łamie przeszkody, to prawda, ale ta po 
trzeba nie jest tak naglącą. Słowa francuzkiej 
mowy tronowej i czyn bardzo jeszcze odległe są 
od siebie. Czyżby przedstawiona nanowo myśl 
kongresu europejskiego miała się rzeczywiście o 
kazać w wykonaniu niemożebną ? Mowa tronowa 
pruska może łatwo rozczarować chwilowych opty 
mistów.

W Berlinie zebrali się obecnie na jeneralne 
zgromadzenie członkowie Związku celnego. Prze
znaczenie zgromadzenia tego dostatecznie jest wia
dome; nie potrzeba się nam szczegółowo nad niem 
rozwodzić. Na tem zgromadzeniu ma się rozstrzy
gnąć kwestya dalszego trwania związku. Godzi 
się wątpić, czy w obecnej chwili do tego przyj
dzie. Kwestya zostanie zapewne zawieszoną, aby 
jedności Niemiec więcej jeszcze nie rozrywać 
Niemcy nie lubią stanowczych decyzyj. Przecią
gają każdą sprawę tak długo, aż sama jak  przej 
rżały owoc z drzewą opadnie, i niejako sama 
wskaże, co z nią zrobić.

Tak się rzecz ma i ze sprawą holsztyńską. Po 
sunięto się aż do uchwalenia egzekucyi przeciw 
D anii; lecz czy ta egzekucya przyjdzie do skut
ku, to rzecz jeszcze bardzo wątpliwa. Prasa n ie 
miecka bardzo się dziwi, że Cesarz Napoleon 
w mowie swej pominął sprawę tę milczeniem 
Ależ to sprawa wewnętrzna niemiecka, jak taż 
prasa twierdzi. Dlaczegóż się dziwi? Czyż nie 
dość jej na tem, że się Anglia do niej mięsza ?
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chciał powiedzieć o Polsce, napotkał na nader sil
ną opozycyę. Wstał wtedy rozgniewany i wycho
dząc , rzekł: „A więc moi panowie nic nie po
wiem."

Nie jestże to tysiączny dowód, iż zawsze osta
tecznie Cesarz to robi co chce. Ręczę wam, iż 
właśnie dla tego Polska może dobrą żywić na 
dzieję.

Odebrany dziś rano telegram z Londynu mówił, 
iż oczekiwano tam z niezwykłą niecierpliwością 
telegraficznej treści mowy tronowej.
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f  W miarę zbliżania się dnia otwarcia sejmu 
mnożą się pogłoski o różnych koncesyacb i zmia
nach w panującym dziś systemie polityki pruskiej, 
mianowicie wewnętrznej. Możnaby niemi cały list 

Mowa tronowa francuzka zrodziła kilka 
W wilią otwarcia sejmu na nic się nie

za

zapełnić
nowych. W wilią otwarcia sejmu 
przyda zajmować sobie niemi głowę. Dosyć 
pisać, że mowa Cesarza Napoleona zrobiła wszę 
dzie i w Prnsiech ogromne wrażenie, największe 
podobno tam, gdzie się tego z góry wyrzekano 
w sferach rządowych Wrażeniu temu trzeba może
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□  A więc i tą razą Napoleon III sprawił 
światu niespodziankę. Lecz co dla mnie jak  
wiecie, nie było niespodzianką, to że okazało 
się dobitnie i stanowczo, iż raz wziąwszy sprawę 
polską w ręce nie opuści je j ,  że dążył wciąż do 
jej rozwiązania, że nawet w najgorszych chwilach 
nie dał jej upaść, że nareszcie powzięte było 
przez niego niezłomne postanowienie zapewnienia 
bytu Polski bądź co bądź i poparcia dzisiejszego 
narodowego powstania. Dla tego też i ja  w naj
gorszych chwilach o tem nie wątpiłem i z czy- 
stem sumieniem w tym duchu odzywałem się w 
waszym dzienniku. Powinszować więc sobie mogę, 

właśnie mowa 5 listopada przeszła moje ocze
kiwanie, gdyż przyśpieszyła tylko stwierdzenie 
prawdy, którą wciąż głosiłem, a która, wiedzia- 
em, iż objawi się wcześniej czy później.

Wracam z otwarcia izb; plac karuzelu wypel- 
jiony był niezmiernym tłumem. O samej pierw 
szej działa Inwalidów donosiły Paryżowi, a rzec 
mogę także światu całemu , iż Napoleon III głos 
zabiera. Nigdy jeszcze może nie oczekiwano z bar
dziej gorączkową niecierpliwością tych monarszych 
wyrazów , które mogły dać pokój lub wojnę Eu
ropie. W tym zbitym tłumie wszystkie serca biły, 
bo słowo, jedno słowo, mogło zapewnić zwycięz- 
two nieszczęśliwego narodu walczącego od dzie
sięciu miesięcy o najświętszą sprawę i jak  krwa
wo walczącego!

Z powodu, iż dopiero co mowa powiedzianą 
została, nie mogę wam zdać sprawy z ogólnego 
wrażenia, zdaje mi się jed n ak , iż nie może ono 
być wątpliwem. Z dzienników zwrócę uwagę w a
szą na Pays i na ustęp jego artykułu, w którym 
mówi, iż „Cesarz trzyma rękę na rękojeści oręża. “ 

Moje zaś zdanie na pierwsze wrażenie jest na
stępujące: Mowa Cesarza jest zwycięztwem dla
Polski a zarazem czemś więcej jak  nadzieją. T ry
bunał europejski zwołany przez Cesarza będzie 
zmuszony rozwiązać kwestyę polską w warunkach 
niepodległości; a jeżeli Europa nie zechce przybyć 
na ten kongres, wtedy wojna; lecz, jak wam mó
wiłem mniemam wciąż, dopiero na wiosnę.

Polska zaś, mojem zdaniem, otrzymała w mo
wie tronowej uznanie swej pracy, swej wytrwało
ści, swych usiłowań, swych ofiar. Cesarz zdaje się 
jej mówić: „walka, w której trwasz, nie może być 
bezowocną; ona to już obaliła traktaty 1815 r.“ 
Czyż przy tem Cesarz nie wytłumaczył korzyści 
trwania powstania polskiego w słowach: „Trwanie 
powstania polskiego dowiodło, iż jest narodo- 
wem“. Cesarz Napoleon III może stanąć w obro
nie powstania narodowego, nie mógłby był to sa
mo uczynić dla rewolucyi wywołanej nie przez 
cały kraj ale przez jedno stronnictwo.

Jest w mowie tronowej ustęp może zbyt dla 
Polski dotkliwy, lecz jeżeli się nie mylę jest on 
szczególniej wskazówką daną na przyszłość.

A teraz prześlę wam szczegół, o którym dziś 
dopiero wolno mi mówić. Na radzie ministeryalnej 
odbytej temu parę dni w Tuileryacb, Cesarz przed
stawiwszy panom ministrom to co mniej więcej

W i e d e ń  8 listopada. O.-D.-Post donosi pod 
7-mym listopada, iż „depesza, w której gabi

net francuski wzywa Austryą do wzięcia udziału 
w kongresie, dziś nadeszła do poselstwa francu
skiego. Nie wiemy, mówi dalej O.-D.-Post, czy 
już wręczono ją  hr. Rechbergowi. Oprócz tego 
powiadają tu także, iż austryacki poseł przy 
Związku baron Kfibeck dał tu znać telegrafem, 
iż francuski poseł przy Związku złożył w pre 
zydyum notę, w której p. Drouyn de Lhuys za
prasza niemiecki Związek do udziału w kongre
sie. Zresztą jak  się zdaje, udają w Paryżu, jako
by zaproszenie na kongres było sprawą najbar
dziej pokojową. Nie tylko lord Cowley i baron 
Budberg otrzymali na dzień przed zagajeniem sc- 
syi zapewnienie, że mowa cesarska nadzwyczaj 
przychylnie oświadczy się za utrzymaniem poko
ju ; to samo zapewnienie przesłano tutejszemu 
francuskiemu poselstwu. Pod względem formal 
nyin zapewnienia te bezsprzecznie były ważne 
Mowa tronowa nic nie zawierała, coby wskazy
wało na zbrojne wmieszanie się, a według pojmo 
wania francuskiego kongres ma wejść w życie 
tylko dla zabezpieczenia pokoju!“

  W niedzielnym numerze Czasu podaliśmy
ocenienia francuskiej mowy tronowej, w kilku 
wiedeńskich dziennikach zaw arte; ocenienia, które 
uważać można za wyraz pierwszego wrażenia ja  
kie sprawiła rzeczona mowa. Dziś uzupełniamy 
ten obraz dodaniem jeszcze kilku zdań poświęco
nych temu najświeższemu wyrazowi polityki na 
poleońskiej.

Vaterland wychodzący zwykle wieczorem, wy 
dał rano osobny numer, w którym zamieścił mo
wę tronową i ocenienie jej pod pierwszem wra
żeniem napisane. Organ ten feudalizmu austrya 
ckiego w następujących mniej więcej słowach 
pisze o mowie tronowej:

„W skutek tej mowy, najznakomitszej ze wszy
stkich dotychczasowych, Cesarz Francuzów wstę
puje na wysokość drogi, którą w Idees napolćo 
niennes wyznaczył autor władzcy Francyi, spadko 
biercy i mścicielowi Napoleona I, „wielkiego." Jestto 
droga, której cel nazywa się „nowa Europa;" 
owa Europa,' której stolicą jest Paryż, panem 
kultem Napoleon, ustawą i prawem łaska Ce 
sarza. Nasi centraliści radować się mogą z powo 
du tej mowy; przewyższa ona najśmielsze ich o 
ezekiwania.“

„Oświadczywszy, że jest panem wewnętrznej 
sytuacyi Francyi zwraca się Cesarz do spraw ze 
wnętrznych; a tu nabiera mowa jego szczególniej 
szego znaczenia dla Austryi.11

„Napoleon ogłasza bez ceremonii nicość starych 
traktatów z r. 1815. Wszystkie mocarstwa po ko
lei naruszyły je. Potrzeba stworzyć nowe prawo 
do czego koniecznem jest ustanowienie europej 
skiego trybunału, czyli zwołanie konferencyi."

„W tem słowie wypowiada Cesarz Francuzów 
o s t a t n i e  s we  s ł o wo .  Wypowiada on je  jako żą 
danie, którego teraz nigdy cofnąć nie może, to 
samo wymaganie, które R o s y  a już przed laty 
objawiła, a któremu Anglia i A u s t r y a  tak sta
nowczo się sprzeciwiła; a że wypowiada je  nie 
bez szczególniejszego względu na Rosyą, pokazuje 
się jak  najjaśniej z poprzednich ustępów jego mo
wy. Te ustępy, które wydają się zarazem jako 
ostre strzały w serce Austryi wymierzone, chwalą 
„najszczerszą i najserdeczniejszą pomoc, którą ce
sarz Aleksander dał podczas wojny włoskiej“ fran
cuskiej polityce. Względem tego, na czem ta po
moc polegała, nikt nie może być w wątpliwości. 
Jak  wiadomo, nie posyłała Rosya w r. 1859 dział 
i bagnetów przeciw Austryi; zatem myśleć można 
tylko o owej pomocy, której dostarczają usta i 
pioro; a odtąd rozwiązała się przed nami zagadka, 
dla czego to k r ó l  p r u s k i  W i l h e l m  nie poszedł 
za swym pierwszym popędem i dla czego naów-  
czas nie stanął pod bronią z a  Austryą i p r z e
ci  w Francyi."

„Jeżeli już wniosek, który w powyższych sło
wach Napoleon rządom stawia, obudzić może w 
Austryi jak najsłuszniejsze obawy, to zwiększają 
się one, jeżeli bliżej zastanowimy się nad zada
niami, które śmiały Imperator zakreśla trybuna 
łowi monarchów. Któryż Pola.., który W e n e c y a  
nin,  który R z y m i a n i n ,  któryż przeciwnik „zbu
rzonego gmachu* istniejącego dziś właśnie jeszcze 
stanu prawnego czytać może ustęp mowy trono
wej, traktujący o tem zadaniu, bez powiedzenia 
sobie, że teraz spełnienie życzeń zbliżyło się do 
najbliższej teraźniejszości ?

„I tę mowę ważyła się nasza dzisiejsza półurzę- 
dowa Gen. Corr. jeszcze dżiś rano ogłaszać za 
„objaw stanowczo pokojowy i dla Austryi przy 
chylny." Osznsty powinniby ostrożniej postę 
pować."

„ P a n o w a n i e  N a p o l e o n a  n a d  E u r o p ą  bez 
w o j n y a 1 b o z w o j n ą — oto jest treść tej mowy.“

Ost d. Post i Morgen Post nie widzą wpraw
dzie jeszcze wojny w alternatywie: „Kongres albo 
wojna", postawionej w mowie tronowej, przyznają 
jednak możliwość wojny, czyh jak  się Ost d. Post 
wyraża: „zwiastuna wielkich zawikłgń". Oba bo 
wiem przytoczone dzienniki są tego zdania, że 
ani Austrya ani Anglia nie mogą upatrywać swej 
korzyści w europejskim kongresie. FremdenMatt 
zaś utrzymuje, że mowa rzeczywiście jest tak „po
kojową i pojednawczą", jak  ten dziennik poprzód
zapowiedział. .

Dzienniki z soboty i niedzieli zawierają już bliż 
sze określenie znaczenia mowy w ogóle, bądź 
szczegółowych jej punktów.

Presse w sobotnim numerze powiada, że ochło 
nąwszy z pierwszego wrażenia, zwraca się do od 
wrotnej strony medalu. Przyznawszy, że to co 
Cesarz zapowiedział pod względem praw Polski, 
pod względem nicości traktatów, potrzebie kon
gresu i nowego porządku rzeczy, a w ogóle nie 
odmawiając wysokości stanowiska, na którem Ce 
sarz w obec narodu swego i Europy stanął, pyta 
się Presse: „na czem polega prawo przemawiania 
w ten sposób do Europy; czy środki, któremi roz 
porządzą Cesarz, odpowiadają wysokości zadania, 
które sobie założył; a w końcu, czy reszta państw 
europejskich istotnie nie ma innego powołania, jak  
tylko lękliwie skryć głowy, na kształt trzody o 
wiec i pozwolić na wszystko."

Na te pytania odpowiada Presse, że aczkolwiek 
lotęga Francyi jest wielką, dzieje jej od czasu 
wstąpienia na tron Cesarza Napoleona świetne i 
ufność we własne siły narodu wzbudzać mogą, je 
dnak gdyby Cesarz rozkazywać chciał Europie i 
według swej woli rozporządzać jej losami, Europa 
Domimo zamętu i zawikłania, w jakim się znaj- 
iuje, nie poddałaby się bezwarunkowo temu roz- 
tazowi. Napoleon III nie jest zdobywcą ani jeniu- 
szem podbijającym świat cały, ani żołnierzem jak  
stryj jego; jest to roztropny rachmistrz, przebiegły 
jo lityk , może najostożniejszy m onarcha; zatem 
nie dobędzie miecza w celu przekształcenia świa
ta, dopóki nie będzie wyzwanym. Rokowania dy 
ilomatyczne, mówi dalej Presse, pokazały, że Ce
sarz stoi odosobniony; przytoczony dziennik po
chwala dotychczasowe ostrożne postępowanie Au
stryi i Anglii, że się względem Francyi do niczego 
nie zobowiązały.

Dalej utrzymuje Presse, że mowa miała na celu 
olśnienie narodu francuskiego, pokrycia świetnym 
pokostem stanu wewnętrzoego i rozbrojenia opo 
zycyi. Oświadczenie, ze traktaty z r. 1815 więcej 
nie istnieją, podchlebiać może według zdania 
Presse, Francuzom, ale mowa nie znosi tego, co 
z tych traktatów jeszcze istnieje; owszem może 
ona wykazać Europie tem większą potrzebę i ko
rzyść tych traktatów jako tamy przeciw nieogra
niczonym zachceniom francuskim. Co się zaś tyczy 
kongresu, Presse sądzi, że według tego jak  Cesarz 
potrzebe kongresu motywuje, Austrya nie potrze
buje się" obawiać ani światła dziennego ani posta
nowień kongresu.

Taka jest treść drugiego artykułu Presse, który 
na nas mniej więcej także zrobił wrażenie, że 
zdało nam się jakoby chciał był osłabić to, co po 
wiedział był "pod pierwszem wrażeniem artykuł 
pierwszy.

Wiener Lloyd utrzymuje, że mowa tronowa gro 
wnie przeciw Aystry'i wymierzona. „Mowa ta, po 
wiada przytoczony dziennnik, brzmi jakby osta 
tnie upomnienie Austryi, aby na kongresie spo
kojnie i bez poprzedniego systemu" porozumiała 
się z innemi mocarstwami względem nowego po
rządku europejskiego. Niemasz innej alternatywy 
nad kongres lub wojnę. Droga do ściślejszego po 
łączenia się z mocarstwami zachodniemi, na którą 
wejść Austrya dotąd się wahała, już odcięta. Tylko 
przed trybunał europejski wytacza Napoleon III 
sprawę polską i to w zupełny zgodzić z Rosyą 
Jeżeli Austryn nie wejdzie na tę drogę kongresu, 
Napoleon III zwali na nią cały ciężar odpowie
dzialności za to, że w „nieszczęsny sposób sprowa 
dza wojnę przez upor w podtrzymywaniu prze 
szłości, która ze wszech stron się wali." Byłoby 
to nieszczęsnem łudzeniem samego siebie, gdyby 
kto usiłował tłómaczyć inaczej ducha mowy
poleońskićj."

Botschafter i w drugim swym artykule powta 
rza swój pod pierwszem wrażeniem wyrzeczony 
sąd o mowie tronowej. Uważa on ją  za system 
wielkich myśli, przeuiknionyeh świadomością o 
odpowioduiej im sile, a nawet rozbiór szczegółów 
nie zdoła osłabić wielkiego wrażenia. Cobyśrny 
za to zapłacili, wola Botschafter, gdyby kto w 
imienia Niemiec tak przemówił!

„Niespodzianka, powiada dalej przytoczony dzień 
nik, nic nie znaczy w obec potężnego wrażenia; — 
a n iesp od zian k ą  byt d la  n as fakt, że  to co w ed łu g  
naszego przekonania należało powiedzieć, rzeczy wi 
ście i zupełnie zostało wypowiedzianem. Niespo 
dzianką nie były dla nas myśli, któreśmy znali (?) 
jeno oua prostota i spokój, z jakim  zostały wypo 
wiedziane. Potęga tych myśli tkwi w ich straszne^ 
srawdzie i w marmurowej plastyczności, w której 
prawda ta staje przed nami.

Na możliwe zapytanie, „kto daje Cesarzowi pra 
wo do przemawiania takiemi słowy w obec Euro 
py i świata?" odpowiada Botschafter, że wiele 
względów nadają mu to prawo, z których każdy 
z osobna na toby wystarczył. Przedewszystkiem 
uprawnia go do tego jego potęga, która jest źró 
dłem wszelkiej prawowitości. Gdzież jest wasz sy 
stcin, legitymiści ! jeśli w obec legalności, którą w 
sercu pogardzacie, stoicie nieporadni? Czemże jest 
prawowitość, jeśli nie prawem z potęgi płynącem? 
Otóż na tronie francuskim siedzi mąż, który ma 
potęgę do przemawiania w podobny sposób, a 
tej potęgi wywodzi prawo do tego. Czyż to nie 
jest prawowitem w najczystszem tego słowa zna
czeniu? Uprawnia go do tego dalej prawda tego 
co wypowiada. Jeśliście się przestraszyli, to prze 
straszyliście się, boście uczuli tę prawde. Europej 
skie międzynarodowe prawo, które Cesarz za me 
istniejące ogłaszo, jest to nóż bez ostrza i trzonka 
Fikcye służą dotąd, pokąd ich za prawdę uważa 
ją. Słowo, które wypowiada, że ich nie m a, jest 
tem zaklęciem ezarodziejskiem, na które one wnic się 
rozpływają. Cóż więcej powiedział Napoleon o tra 
ktatach oprócz tego, cośmy wszyscy wiedzieli ? A 
kto tego jeszcze nie wiedział — czyż można było 
uniknąć tego, że raz nadejdzie czas, w którym się 
o tem dowie? Co zaś przedewszystkiem uprawnia 
Napoleona III do takiego przemawiania, oto wa 
żna ta okoliczność — że n i k t  i n n y  tak me prze
mawia! . . , , ,

Europa potrzebuje kogoś, ktoby tak przema 
wiał, a ponieważ prócz Napoleona III niestety 
nikogo me ma, ktoby to uczynił, przeto ma pra 
wo tak przemawiać. Dla czegóż nie uprzedziliśmy 
go? Dzieje powszechne mają swe sprawy, które 
ktoś załatwiać musi, a biorą one w tym celu te 
go, który się nastręcza, a „il fa u t agir prompte 
ment (trza działać spiesznie) powiedział sam Na 
poleon."

W końcu oświadcza Botschafter, że me masz 
kongresu, na którym nie byłyby reprezentowane^ 
Niemcy jako  całość; i dla tego należy utworzyć 
dyrektoryat z Prusami lub bez Prus i zwołać zgro 
madzenie delegowanych , jednak „nie przeciw 
Francyi, lecz jako niezbędny środek do uczynię 
nia możliwym współudział w odbudowaniu euro 
pejskiego porządku."

Ks. Metternich po dłuższej konferencyi 
Rechbergiem, odjechał w sobotę po południu po 
spiesznym pociągiem do Paryża,

Królestwo I*olml*le.
Znaną jest czytelnikom odezwa Naczeluika mia 

sta Warszawy, drukowana w Warszawie a po 
wtórzona przez wszystkie dzienniki, która przy
pominając potrzebę zachowania prostoty i skromno 
ści w życiu i ubiorze, zachowania żałoby wewnę 
trznej, ogłasza, iż Rząd Narodowy nieobowiązujc 
w Warszawie i Kongresówce do noszenia czarne 
go koloru odzieży, aby niepodać bezrządowi mo
skiewskiemu sposobności do prześladowań bez 
bronnych kobiet, do zdzierstw i rabunków, które 
w c h o d z ą  w f i n a n s o w y  s y s t e m  m o s k i e  
ws k i ,  są źródłem dochodu dla tegoż bezrządu

tym rozkazie Naczelnika z 26 października, u- 
kazała się drukowana odezwa Rządu Narodowe
go do Narodu, rozwijająca motywa owego rozka
zu i usiłująca przeszkodzić, aby zamieszanie i obu
rzenie ludności warszawskiej przez niesłychane 
jezprawia moskiewskie niedoprowadzilo do wy
buchu. Przytoczymy tu tę odezwę przedstawiającą 
między innemi, iż Rząd Narodowy ma obowiązek 
zasłonić Polki przed* srogiem prześladowaniem 
barbarzyńców'.

„Rząd Narodowy do narodu. Dziki i bezbożny 
wróg nasz Moskal, splugawiwszy gwałtem kościo- 

i schronienia umarłych, znieważywszy klaszto
ry rozpustą, mordując i wywożąc tysiące naszych 
obywateli, na domiar pogwałcenia praw boskich 

ludzkich, targnął się na ostatnią świętość domo
wego ogniska, na wstyd i honór niewieści. Kiedy 
w początku tego roku zaciekłość najazdu, w skry- 
tościach nocy wyrywała młódź naszą z łona ro
dzin, kiedy dodając urągowisko do okrucieństwa, 
irzedstawiano nas jako  radujących się z dokona 
nego przez wroga gwałtu; Naród tknięty obelgą 
więcej niżli okrucieństwem, rzucił się do broni. 
Obecnie, mordując nieledwie codzień naszych o- 
lywateli, na urąganie boleści. Narodu, wróg nasz 
dziką i wrzaskliwą muzyką, u samych prawie 
wrót śmierci męezeuników, ogłasza tryumfy swych 
mordów. Nie dosyć mu na tem. Pomordowawszy 
synów, mężów i braci, każe matkom, żonom, có
rom naszym przywdziać różnobarwne stroje, a za 
suknie żałobne, grozi wydaniem ich na pastwę 
moskiewskich zbirów, koszary rozpasanego swe
go żołdactwa, wskazując za siedlisko dla cno
tliwych niewiast i cz.stych dziewic naszych. Za
iste, nawet męczeński nasz Naród, przed rządami 
Murawiewa i Berga, niedoznał tak krwawej, tak 
sezprzykładnej w dziejach obelgi, jak ą  nam zgo
towała zgraja wyrzutków rodzaju ludzkiego, zwa
na rządem rosyjskim w Polsce. Jeżeli poniewie
ranie naszej młodzieży, powołało Naród do broni, 
jeżeli urągowisko męczeństwu coraz nowych wy
wołuje mścicieli, to zniewaga istot najdroższych 
nam w życiu, na nowo i z niepotłumioną siłą 
rozpala w sercach żądzę walki, dla wypędzenia 
wroga, który wszystkie nasze świętości, bezecnem 
dotknięciem kala. Dotychczas mimo najchytrzej- 
szych poduszczań wroga, Naród Polski nie ze
szedł z raz obranej drogi, nie dał się uwieść s i
dłom, które zamiast do zwycięztwa prowadzić by 
mogły tylko do zguby.

,Rząd Narodowy ważąc czasy i chwile, w mia
rę potrzeb obiera środki walki, które najświętszą 
sprawę narodową do należnego jej doprowadzą 
tryumfu. W trudnem zadaniu przychodzi mu nie
raz tłumić zapał przedwczesny, niżeli zagrzewać 
do nowych ofiar. I dziś w ś r ó d  n i e z m i e r n e j  
b o l e ś c i  Narodu, wierny swemu powołaniu, Rząd 
Narodowy, odwołuje się do tej p r z e z o r n e j  w y 
t r w a ł o ś c i  i c i e r p l i w o ś c i  Narodu, która do
tąd zapewniała usiłowaniom jego wzrost i powo
dzenie. Zaprawdę, wśród słusznego, codzień wzra
stającego oburzenia Naroda, trudniejszem jest niż 
kiedykolwiek zadanie Jego Rządu; przekonaui je 
dnakże jesteśmy, że głos nasz, do wiernych spra
wie narodowej obywateli wzniesiony, znajdzie i 
dziś to posłuchanie, jakie zawsze spotykał, jakie 
od karnych obywateli, należy prawej narodowej 
władzy. Im więcej szaleństwo wroga rozpościera 
się nad nam i, tem więcej p a n o w a n i a  n a d  s o 
b ą  z a c h o w a ć  w i n n i ś m y .

„Wróg nasz, im więcej zniszczy tego co dobre 
piękne, splugawi co szlachetne, tem się czuje 

bezpieczniejszym. Inaczej wszakże myślą wierni 
synowie Ojczyzny, a z niemi i Rząd Narodowy, 
który ogarniając Naród pieczołowitością, właści
wą każdej prawej Władzy, tylko bezpieczeństwo 
osób, interesom sprawy narodowej poświęcać mo
że, lecz honór mężów i cnotę niewiast zasłaniać 
powinien.

„Żałobny ubiór naszych niewiast m a  t e r a z  
s ł u ż y ć  wrogom naszym za  p o z ó r  do nowych, 
w dziejach cywilizowanego świata niesłychanych 
okrucieństw. Żałoba nasza, pamiętamy to wszy
scy, była wypływem dobrowolnego i powszechne
go popędu narodu, wy razem boleści z powodu 
pierwszych morderstw, jakich się wróg nad bez
bronnymi dopuścił na ulicach Warszawy. Moskwa 
widziała w niej wyrzut dla zbrodniczego swego 
sumienia, i dla tego okryła ją prześladowaniem. 
Dopóki naród pozwalał bezbronnie się mordować, 
żałoba była naszą niemą protestacyą, naszą od
porną bronią, przeeiw najazdowi. Lecz Opatrzność 
pozwoliła nam wystąpić do otwartej z wrogiem 
walki, i pieśń żałoby zamienić na okrzyk wojen
ny. Dziś prawdziwa służba dla ojczyzny, leży nie 
w czarnej sukni, lecz w bohaterskiej prawicy, 
w odwadze do wszelkich ofiar gotowej. Gdyby 
Moskwa groziła nam tylko majątkową ruiną i o- 
sobistą katuszą, nie zadziwiłoby świata wytrwanie 
w przyjętym obyczaju żałoby. Są jednak święto
ści dla ocalenia których poświęcić należy najdroż
sze uczucia serca; do takich świętości prawy Po
lak zalicza honor i wstyd niewieści, na które te
raz wróg dziki się targa. Dla tego też Rząd Na
rodowy w zdjęciu żałoby nie będzie widział od
stępstwa od świętej sprawy, ale owszem pragnie, 
aby w tym względzie zacne nasze Polki, w 
bliskiej lepszej przyszłości, uległy, z cechującą je 
cierpliwością chwilowej konieczności, i spełnieniem 
dzikiego żądania względem zdjęcia żałoby, ocali
ły osobisty swój honór i bezpieczeństwo. Nie na
leży nawet upatrywać w tem szkody dla świętej 
sprawy naszej. Każdy, b y l e  p r o s t y  i s k r o m  ny 
u b i ó r  jak i Polka przywdzieje, będzie dla niej 
żałobą. Nie potrzebujemy protestować kolorem 
sukni, kiedy krwią protestujemy przeciw najazdo
wi. Prawda że się gwałt sercu zadaje, lecz tę bo
leść okupimy, kiedy zwlekając szatę żałobną,
każda wierna Polka poślubuje sobie, całem swem 
życiem służyć dla dobra kraju, a mąż każdy za 
świeżo doznaną obelgę, poprzysięga na nowo, 
nieubłaganą z wrogiem walkę, która tylko wypę
dzeniem dziczy skończyć się może. A teraz wśród 
cierpień i urągania przyj m narodzie męczeński 
słowa nadziei i ufności od twego Rządu. Wśród 
dzikich wybryków szalonego wroga, Rząd Naro
dowy pilnie czuwa i wytrwale kieruje przezorną 
i gorliwą pracą dla dobra ukochanej ojczyzny. 
Godzina miłosierdzia i sprawiedliwości dla mę
czonego narodu, godzina kary dla jego katów 
niedaleka. W Warszawie dnia 29go października 
1863 roku."

IroMki miejscowa 1 zagraniem .
Kraków 9go listopada. Dziś rano o godzinie 

4 ]/2 odbyła się rewizya w domu p. Tadeusza Obręb- 
skiego pod L. 463 przy ulicy Siennej. Urzędnik po-
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licyjny przybyły na rewizyę niewykazał się upowa-

urzędnikiem sadu pokoju. Prócz tego przejrzano mie
szkanie p. Łatkiewiezowej, a stojący tam uczniowie 
musieli się wykazywać dokumentami policyjnemi i 
świadectwami szkolnemi. Takie przejrzano mieszkanie 
chorej wdowy emerytki, mimo ze o było w g l i n i e ,  
w której chora potrzebuje spoczynku. O godzinie 6 /,, 
rano była rewizya w domu p. Scheiricha przy placu 
Szczepańskim pod L. 245 , lecz mc meznaleziono, 
tudzież na Smoleńsku, gdzie się dopytywano o jakie-

g° ^ TJutro we środę o godz. 9tej rzno odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele Ś. Katarzyny na Ka
zimierzu (Augustyanów) za ś. p. X. Rajmunda Krajew
skiego Prowincyała tegoż Zgromadzenia prowincyi 
polskiej, zmarłego w d. 28go z. m. nag e w ar-

—  Jutro nabożeństwo żałobne za ś. p. Gustawa Ha 
bicha, podpułkownika poległego w boju w Krakow-
skiem w zeszłym miesiącu. _

—  O procesie lorda Palmerstona nadmieniliśmy już. 
Wyznajemy, żeśmy go poczytywali za zgrabną ba
jeczkę mającą podać lorda Palmerstona w smiesznosć, 
a może też podkopać jego znaczenie i powagę Dzien
niki bowiem angielskie niezwykły szczędzić ludzi sto
jących na wysokości roli politycznej i mezawsze ści
śle wchodzą w prawdziwość otrzymanego doniesienia, 
bvle mogło ono uchodzić za prawdziwe lub też pos u
żyć w celach politycznych. Największe teżp baśm em
chodzą nieraz w Angin za dobrą * (ly
też proces, którym zagrażano lordowi
torysowie chcieli go wyrzucić z minister , rorysowie cncim g i n t r y g i  jakich używano
wodu pani Harton; pamiętamy ys WiUtnrvi
w pierwszych latach panowania królowej Wiktoryi,
aby odebrać jej władzę nad służbą niewieścią i uczy
nić takowa zawisłą od ministeryum. Dla tego też i 
niedowierzaniem czytaliśmy różne naprzód przycinki 
czynione naczelnikowi gabinetu teraźniejszego, to znow 
zaprzeczenia przychylnych mu dzienników, to wresz 
cie coraz głośniejsze zarzuty. Nakomec sprawa ta za 
czyna się wyjaśniać, a przynajmniej wyjaśni się 
wkrótce, bo proces na prawdę wytoczony. Członek 
Izby niższej Du Canne, podobno stanu duchownego 
ożeniony od pół roku z jedną z córek lorda Lynd 
hurst, zaskarżył lorda Palmerstona przed sąd rozwo_ 
dowy i żąda rozwodu za criminal conversation, a od 
lorda’ Palmerstona domaga się wynagrodzenia 20,000  
funtów' szterl. Lord Palmerston liczy lat 80. Dla tego 
wiele osób mniema, że ten proces na jakiejś intrydze 
polega, i niedaje wiary pogłosce, jakoby adwokaci 
obu stron godzili się lecz zgodzić się memogli na żą
dane przez obrażonego małżonka wynagrodzenie „po
krzywdzonego honoru." Gdyby lord Palmerston prze 
grał musiałby zejść z ławy ministeryaluej, bo tego 
wymagałyby względy dla królowej, która zresztą ni 
gdy swego ministra nie lubiła. Lord Palmerston— utrzy 
mu ją przeciwnicy—  byłby wolał ugodzić się pocichu 
zapłacić, ale jest odłużony jak to już nieraz mu się 
zdarzało, a przypominają jego przeciwnicy, że musiał 
już dawniej przyjąć ofiarowaną sobie znaczną sumę 
z zagranicy, by się wydostać z kłopotów finansowych 
w które dla tego tylko popadł, że się chciał wydo 
stać z takich kłopotów jak ten, który mu teraz grozi
procesem. .

  Dnia 7go i 8go listopada była najmzsza tem
peratura ty- 0°,2 (7go) najwyższe ty- 3 ° ,3 , (8go) 
najwyższy stan barometru 330,” 5 1 , o godzinie 6tej 
rano*7go, najniższy 328”’,36 , o tejże godzinie 8go; 
wiatr zachodni zbaczający ku południu nawet wicher 
8go słaby, oba dni pochmurne i słotne, najczęściej 
śnieg drobny sam z deszczem; rano 9go szron, o go
dzinie 6tej temperatura powietrza — 1",2 R., wyso 
kość barometru329'”,36. _ , ,

  Jutro we wtorek dnia 10go listopada, S. An
drzeja z Awenionu.

F121GLAB POŁITYCZIY.
Depesze te le g m fc m c

K o p e n h a g a  7go listopada wieczór. Prezes 
rady ministrów Hall wniósł w Radzie państwa 
zaprowadzenie nowej konstytucyi dla Danii 
Szleswiku z dniem Igo stycznia 1864.

S z t o k h o l m  7go listopada. W kołach dobrze 
świadomych zapewniają niezawodnie, że przymie 
rze szweuzko duńskie nie jest podpisane.

P a r y ż  8 listopada ( Oe. Ztg). Oczekują tu, że 
rząd cesarski roześle oświadczenie do państw pot 
pisanych na traktacie wiedeńskim, iż ustęp w mo
wie tronowej o traktatach r. 1815 ma tylko fa
ktyczny wskazywać stosunek. Bynajmniej zaś 
chciano podawać w wątpliwość formalnej ważno 
ści tych traktatów, dopóki takowe zmienionemi 
nie będą. Słychać, że już uczyniono ustnie tako 
wą deklaracyę.

P a r y ż  8 listopada (Son. Ztg). L a  Nation do 
nosi, że ks. Metternich poseł austryacki przy dwo 
rze francuzkim będzie wkrótce odwołanym i otrzy 
m a inne przeznaczenie. Pays nadm ienia dziś, że 
uderzającetn jest, iż w mowie tronowej królowt 
hiszpańskiej nie było wzm ianki o odwiedzinach 
Cesarzowej.

P a r y ż  8 listopada. Memorial diplomatique o 
świadcza jakoby z upoważnienia, że doniesienie 
dzienników wiedeńskich o zamianowaniu hr. W a 
lewskiego posłem w Wiedniu w miejsce księcia 
Gramont, jes t zupełnie bezzasadne.

P a r y ż  8 listopada. Zwłoka w wydrukowaniu 
żółtej księgi została spowodowana podobno zmia
nami w ostatniej już chwili przedsiębranemi, dla 
tego wczoraj nie można było tego zbioru przed
łożyć. Jutro będzie Izbie przedłożone sprawozda
nie rządowe o stanie kraju.

L o n d y n  8 listopada.Lord Palmerston udaje się 
w końcu tego tygodnia do Compiegne. Zaproszę 
nie na kongres ma być tylko warunkowo przyję- 
tem. Opinia publiczna oświadcza się za myślsł 
kongresu, ale nagania formę, w jak ie j takow ą ob
wieszczono, gdyż ubliża ona godności Anglii.

T u r y n  8 listopada. W księdze zielonej (zbiór 
dokumentów) zamieszczonem zostało wiele depesz 
między rządem włoskim a gabinetem angielskim 
wymienionych. Z nich pokazuje się, że liczono na 
pomoc Anglii w zmianie obecnego stanu w Rzymie.

W o s t a t n i c h  d n i a c h  przewódzcy bez rządu 
moskiewskiego w Polsce, n a t ę ż y l i j e s z c z e b a r -  

z i e j  b a r b a r z y ń s t w o  i s r o g o ś ć ,  wymyślili 
nowe środki okrucieństwa w walce przeciw całe 
mu narodowi polskiemu; mówimy, w walce przeciw 
całemu narodowi polskiemu, gdyż barbarzystwa te i 
okrucieństwa więcej jeszcze, niżli przeciw zbroj
nym, zwrócone są przeciw bezbronnej ludności, 
aby więzieniem jćj, katowaniem i mordowaniem 
steroryzować i przerazić wszystkich.

Liczne fakta dowodzą nam zwiększonego natę
żenia w tych dniach ucisku moskiewskiego i wpro
wadzenia do boju przeciw ludności polskich ze 
strony Moskwy nowych zasobów barbarzyństwa. 
Świeża instrukcya wydana przez Berga do mo
skiewskich naczelników wojennych w Kongresó
wce; dziksze jeszcze niż dawniej postępowanie 
na prowincyi podrzędnych naczelników wojennych 
moskiewskich zwracających się z murawiewskiem 
rozjuszeniem głównie przeciw bezbronnej ludności 
wsi i miast, i usiłujących popchnąć włościan do rze
zi; podwojone bezprawia i mordy przez Berga w 
Warszawie, przez Murawiewa w Augustowskiem i 
ua Litwie: oto objawy natężonego w tych dniach 
prze Moskwę barbarzyństwa i dzikości w walce 
przeciwko Polakom . Tem natężeniem ucisku i sro- 
gości o d p o w i a d a ć  s i ę  zdaje bezrząd moskiew
ski nietylko na dawniejsze upomnienia się Euro 
py o prawa Polski, lecz na mowę Cesarza Napo- 
eona przypominającą zdeptane historyczne prawa 
łolski i wzywającą na kongres dla uporządkowa 
nia Europy na trwałej zasadzie prawa narodów; 
tem zdwojeniem barbarzyństwa odpowiada na myl
ną wróżbę w niektórych dziennikach niemieckich — 
do których i jedno pismo polskie fałszywy ton 
dodało— ua mylną wróżbę o nowych reformach 
moskiewskich w Polsce, o jakiejś komisyi pacy 
likacyjnej szukającej środków pojednania Moskwy 
z Polską. Zaiste nowe barbarzyństwa, nowe mor
dy i pożogi— to j e d y n e  reformy jakich spo 
dziewamy się od bezrządu moskiewskiego dla Pol
ski; zupełny rozdział między Polską a Moskwą— 
to jedyny środek pojednania między nimi.

Jakkolwiek niektóre tylko przepisy nowej in 
strukcyi Berga dla moskiewskieh naczelników 
wojennych w Polsce, wydanej 23 pażdz. ogłoszono 
w dziennikach petersbnrgskich 4go listopada, tając 
więcej barbarzyńskie rozkazy, — jednak  i tych o 
głoszonych przepisów instrukcyi mogą najobojętniej 
si odczytać jej dążność. Po najsroższych rozkazach 
danych oddziałom wysłanym w celu „zniszczenia 
band istniejących", to jest wysłanych w „celu czysto 
wojskowym", następują przepisy dane ruchomym 
kolumnom wysłanym „w c e l u  a d  mi n  i s t r  a c y j  
n y m u, to jest w celu więzienia, rabowania, pa
lenia i mordowania bezbronnej ludności polskiej

Pierwszy z tych przepisów w celu administracyj 
nym, poleca dowódzcom kolumn ruchomych aby 
zwiedzali m iasteczk a, w sie i domy w łaścicieli 
sprawdzali ich ludność; a jeżeli znajdą osoby obec 
lub „podejrzane", mają aresztować nie tylko te 
osoby, lecz wójtów, burmistrzów, sołtysów i wła
ścicieli, oddawać ich pod doraźny są wojenny i 
postępować z nimi według rozporządzeń naczelni
ków wojennych. Przepis ten przeto poleca więzić, 
katować a w części mordować ludność bezbronną. 
Drugi przepis nakazuje dowódzcom owych ko
lumn ruchomych wysłanych „w celu administra
cyjnym ", rewidować miasteczka, wsie i domy 
właścicieli, aby szukać broni, „sukien" i „żywno
ści przeznaczonej dla powstańców"; przepis ten 
otwiera najszersze pole do rabowania bezbronnej lu
dności. Takich przepisów „administracyjnych" jest 
w owej instrukcyi ogłoszonych dziewięć, a wspo
mniawszy je  tu, roztrząśniemy je  później w wła- 
ściwem miejscu.

Wiadomości przez nas otrzymane donoszą, iż 
pomniejsi naczelnicy moskiewscy zdwoili swoją 
srogość, a w niektóre miejsca przysłano nowych 
gdyż wyżsi satrapi niebyli zadowolnieni z barba
rzyństwa tych niższych. Między innemi pułkowuik 
moskiewski, który się ukonstytuował satrapą w 
Szczekocinach w Krakowskidm, nietylko podniecił 
w żołniersiwie chęć rabunku i mordu, lecz wło 
ścianom nakazał stawiać we wszystkich wsiach 
rogatki, rewidować wszystkich podróżnych, zatrzy
mywać i odstawiać „podejrzanych"; w razie zaś nie
wykonania rozkazu pogroził włościanom paleniem 
wsi, a starał się zachęcić ich obietnicą rabunku. 
W Włocławku Wittgenstein, ten sam który się od 
znaczył dawniej barbarzyństwem w Augustowskiem, 
a potem z bezczelnością usiłował barbarzyństwom 
swojem zaprzeczyć w IndSpśndance Belge, morduje 
publicznie jednego po drugim wziętych do niewoli 
powstańców. W dniu 4 t. m. zamordował wraz 
z swoim pomocnikiem Szwarcem, publiczne przez 
powieszenie na rynku w Włocławku ś. p. B o r 
k o w s k i e g o  rodem z Brześcia kujawskiego 

p. Mateusza Corofine rodem z Poznańskiego. 
Mnrawiew idący na czele tej armii „wiszateli" 
wiesza i rozstrzeliwuje nawet takich, o których 
udowodniono, że nienależeli do powstania, jak  
naprzykład ś. p. Byszewskiego w Wyłkowysz 
kach; rabuje całe miasteczka, jak  niedawno zra 
bował miasteczko Wisztyniec; świeżo zaś zamor 
dował przez powieszenie w d. 26 paźdż. w mia 
steczku Choroszczy w Białostockiem ś. p. Jana 
R o g o w s k i e g o  szlachcica i ś. p. Wincentego 
O ś w i e e i ń s k i e g o  włościanina, jak mówi donie 
sienie moskiewskie w Kury er ze Wil. a zamordo
wał przez rozstrzelanie ś. p. Ksawerego M a r 
k o w s k i e g o .  Nadto Berg pragnie aby uporząd 
kowany rabunek to jest kontrybucyę na całą Kon
gresówkę sankeyonowała Rada Stanu, którą zwo 
łał w tym celu w przeszłym tygodniu, lecz na 
której prócz dygnitarzy moskiewskich, nikt nieza-

siadł, gdyż zresztą polscy członkowie Rady Sta
nu są w więzieniu albo na wygnaniu.

Oto jest setna część dzisiejszych wiadomości o 
barbarzyństwach moskiewskich i natężonym jeszcze 
wyżej ucisku w dniach ostatnich przez bezrząd 
moskiewski, dochodzący prawie do szaleństwa w 
okrucieństwach. Zaświadcza to również nasz ko
respondent z Warszawy, w liście powyższym mó
wiąc między innemi o strasznem postępowaniu 
Moskali z więźniami, o czem także z różnych 
miast również okropne dochodzą nas wiadomości; 
zaświadcza to wreszcie powyższa odezwa Rządu 
Narodowego do narodu.

Gdy tak liczne dzisiaj są doniesienia z pola 
walki, jak ą  wiedzie barbarzyństwem i okrucień
stwem najazd moskiewski przeciw ludności pol
skiej; natomiast mało dziś mamy wiadomości z 
pola wałki orężnej, toczonej przez Moskali przeciw 
zbrojnym hufcom polskim, która to jednak walka 
trwa na całej przestrzeni Polski, jak  dowiodły do
niesienia podane przez nas w przeszłych kilku 
numerach o potyczkach stoczonych świeżo w Kra- 
kowskiem (Oksa, Kosów, Kuźnica, Jeziorko), San
domierskiem (Rybice i Jurkowice), Lubelskiem 
(Chuta Irena, Kraśnik), w Mazowieckiem (Grabów, 
Kiernozya, Strzemeszna), Kaliskiem (Ceków, Tu
rek), w Płockiem (Gałomin), Augustowskiem (Wył- 
kowyszki), na Litwie (Zyzmory, Danieliszki, Wal- 
denka, Wiszensza) i na Wołyniu (Poryck). Prócz 
bliższych doniesień o wspomnionych już przez nas 
pomyślnych utarczkach w Łęczyckiem i Gostyń 
skiem, zawartych w powyższym raporcie pułkow
nika Syrewicza, mamy także dziś bliższe donie 
sienie, iż właściwie Putz bił się koło Turka a pod 
Cekowem poniósł 4go t. m. porażkę oddział kon 
ny Korytkowskiego z 60 koni złożony, przez winę 
tegoż Korytkowskiego, który jednak swą winą 
śmiercią przypłacił.

Bezrząd moskiewski w Polsce wytężając wszy
stkie swe siły wojskowe i wszelkie środki barba
rzyństwa dla zgniecenia narodu polskiego, co je 
dnak przeciwny skutek sprawia i do coraz za
ciętszej walki całą ludność Polski popycha, usi
łuje także Polaków i w inny sposób zniechęcić do 
dalszej walki. Stara się wszelkie fakta polityczne 
w Europie zaszłe przedstawić w swych pismach 
na niekorzyść Polski. W tym celu stara się wy
zyskać, choć chwilowo, mowę cesarza Napoleona, 
tak groźną w rzeczywistości dla cesarstwa mo
skiewskiego. Rząd moskiewski w organie swoim 
w Warszawie wychodzącym, w Dzienniku Powszećh 
nym  podał w depeszy telegraficznej prawie do
słownie— ale z p r z e k r ę c e n i a m i  i sfałszowa- 
niami w niektórych miejscach, które wskażemy 
mowę cesarza Napoleona przy otwarciu Izb 5go 
listopada. Jeżeli zastanowimy się nad celem jaki 
mógł mieć rząd moskiewski w przytoczeniu tak 
prętko tej mowy, nie możemy znaleść innego prócz 
tego, iż rząd moskiewski mniemał, że podając 
ją i wskazując, że sprawa polska ma być kongre 
sem rozstrzygnięta, clieiał zapewne n a s u n ą ć m y ś l  
aby Polacy zaniechali dalszej walki kiedy kongres 
w każdym razie zajmie się ich sprawą. Tej pod
stępnej m jśli niemiał cesarz Napoleon, gdyż w ła
śnie wyrzekł słowa, że dłuższe trwanie walki w 
Polsce wykazało jej charakter narodowy; tej poe- 
stępnej myśli nie natchnie także mowa ta Pola
kom, wiedzącym dobrze, że im kto stoi silniej i 
zbrojniej, te m  w i ę k s z e  d l a  p r a w  s w y c h  zy
s k u j e  u s z a n o w a n i e ,  czyto podczas kongresu, 
czyto podczas wojny.

Wspomnieliśmy, że organ moskiewski w W ar
szawie, a podając mowę Cesarza Napoleona niby do
słownie podając w celu wyżej wskazanym, prze
kręcił ja  w kilku ważniejszych miejscach. I tak 
ważne wrażenie: „Traktaty z 1815 r. przestały 
istnieć; (Les traites de 1815 ont cessć d’exister); 
zmienił d o d a t k i e m :  Traktaty z 1815 r. praioie 
wszędzie istnieć przestały." Dalej wyrażenie: Ro- 
sya depesze je  w Warszawie" (la Russie les foule 
aus pieds a Yarsovie); dziennik moskiewski tłu
maczy : „Rosya nie szanuje ich w Warszawie." 
Wiele jest przekręcań mniejszych np. zamiast wy
rażenia: „Oby nam służyła do stłumienia raz na 
zawsze zarodów niezgody"— tłumaczy organ mo
skiewski „zawichrzeń niezgody"— aby naciągnąć 
to można do mniemanych wichrzycieli.

Zdania dzienników wiedeńskich o mowie na
poleońskiej zamieszczamy i dzisiaj także. Z nich 
się pokazuje różnica szczególniej zapatrywania się 
Botschaftera od reszty organów prasy wiedeń 
skiej. Botschafter uważany za pół ministeryalny, 
wielce przyjaźnie ocenia Cesarza Napoleona, a w 
tej mierze żadne pismo nie stoi z nim na równi. 
Gaz. Augsburgska nazywa mowę paryską „poko
jem z widokami wojennemi." Jedyna nowość jaką  
znajdujemy w wiedeńskich dziennikach jest to co 
pisze Presse, a mianowicie, iż w dniu 7 b. m. ks. 
Grammont wręczył hr. Rechbergowi pismo auto 
grafowa ne Cesarza Napoleona do Cesarza Franci
szka Józefa zapraszające na zjazd monarchów do 
Paryża. Zjazd ten ma być podobnym do zjazdu 
frankfurckiego w sierpniu. Zebrać się nań mają 
monarchowie większych państw. (Z tem się jednak 
niezgadza to, że i do Frankfurtu posłano wezwą 
nie). Pismo Napoleona do monarchów ma być w 
duchu mowy tronowej i stanowi pojednawczy jej 
komentarz. Wyraża ono chęć porozumienia się, 
odrzucając podejrzenie żywienia planów przewro
tnych. Nie rewolucya, lecz rekonstytucya ma być 
charakterem tego zjazdu monarchów.

Mamy przed sobą dzienniki francuskie z dwóch 
pierwszych dni po mowie cesarskiej. Stwierdźmy 
najpierwej, iż wrażenie sprawione tą mową w P a
ryżu jest ogromne, a telegramy z prowincyi do
noszą, iż tam także równie ono jest wielkiem, 
szczególniej między ludnością wiejską. Jak  dla ca

łego świata, tak dla dzienników francuskich roz-|<ne, iż księga żółta nie jest jest jeszcze wy- 
maitych barw, a szczególniej dla półurzędowych, drukowaną i że zapewne dopiero w przyszłym ty-
mowa tronowa była widocznie niespodzianką. Dla godniu przedstawioną zostanie Izbom, 
tych zaś jedynie miłą niespodzianką, które do Ks. Morny otworzył 6go t. m. posiedzenia cia- 
końca stawały w obronie sprawy polskiej i twier- la prawodawczego bladą mową, w której nie dot- 
dziły, iż Francya i Cesarz nie mogą jej opuścić; knął nawet stosunków zagranicznych, 
te tryumfują głośno, inne wahają się jeszcze. Wy- Nie podaliśmy poraź drugi mowy Cesarza Na
pada nam najpierwej słowo powiedzieć o postawie poleona z tłomaczenia francuskiego, gdyż uzna- 
prasy półurzędowej. Otóż w pierwszym daiujliśm y, iż umieszczone w ostatnim numerze nasze-
France i Constilułionnel były wyraźnie jak  żaglu- go dziennika tłumaczenie z niemieckiego było zu- 
szone piorunem i wyrzekły tylko kilka słów ko- pełnie dokładne. Zaszła tylko pomyłka drukarska 
niecznego uwielbienia i bezwarunkowego pochwa- w ustępie 21, gdzie powinno być: „sama Irancya 
lenia; Pays dał nieco bardziej polityczny i zna- bez posiadłości na morzach Azyi pozostała", nie zaś, 
czący artykuł, który podamy, a na który zwraca „na morzu Azowskiem 
także uwagę nasz paryski korespondent Pa- Marszałek Forey opuszczając Meksyk wydal 
trie, Opinion Nationale, Silcie w tym pierwszym proklamacyę, która się temi wyrazami kończy: 
dniu milczały, gdyż nie miały nic do powiedzenia, „Żołnierze! kiedy wrócicie do Irancyi, gdyby losy 
skoro Cesarz przemówił był sam w imieniu zasad wojny postawiły was raz jeszcze pod mojem do- 
przez nie bronionych. Debaty także nie wiedziały wództwem, byłbym szczęśliwy gdybym się ujrzał 
co począć z mową tronową; dla dziennika opo- na czełe armii meksykańskiej", 
zycyjnego była ona zanadto doskonałą; z wiel- Monitor donosi, iż błędnie rozgłoszono, ze rząd 
kiem jednak zadziwieniem wszystkich dzienników, cofnie podatek od koni i powozów, 
uznały w pierwszym dniu mowę stanowczo po- D położeniu rzeczy w Prusiech niemówimy. Za- 
kojową. Iune dzienniki, jak  np. Independance Belge I pewne nadejdzie telegram donoszący co król dziś 
nie umiały się wznieść do wysokości mowy tro- rzekł przy otwarciu sejmu. To tylko jest udeiza- 
nowej i tylko roztrząsały tę kwestyę czy jest jącem, że królewicz nie przybył do Berlina. Iłuma- 
wojenną czy pokojową, a Independance pocieszała I cz^ f° burzliwem morzem, które niedozwoliło mu 
się tem, iż w każdym razie wojna odłożona d o l°d p ły aać z Anglii.
wiosny, i że mowa najdotkliwszą jest dla Austryi. Król Wiktor Emanuel oznajmił już podobno w 
Europe frankfurcka bardzo znakomity, a szczegół- Paryżu żądanie uznania królestwa Włoskiego jako 
niej polityczny umieściła artykuł, w którym znaj-1 jedyny warunek przystąpienia swego do kon- 
dujemy następujące słowa: „Doszło się więc na
reszcie po długiem wahaniu do uznania, że Polska

I dresu.
Zdania dzienników angielskich są bardzo sprze-

nie może być odbudowana, jak  tylko pod warun- czne. Jedne oczekują po kongresie wiele, inne
kiem, że karta europejska będzie przerobiona. 
W ten sposób rozumieć trzeba nazwę kwestyi eu 
ropejskiej, i dla tego to wszystkie układy które 
usiłowały uczynić z Polski kwestyę odosobnioną, 
spełzły na niczem"

Na drugi dzień dekoracya zmieniła się nieco. 
Patne, Siecle, Opinion Nationale przyklasnęły bez
warunkowo mowie tronowej, a Patrie w ślicznym 
artykule p. Dreolle widzi w niej zwycięztwo wła 
snej polityki, i o ile mniemamy, słusznie mówi, iż

nic. D. News powiadają, że Francya straci w Eu- 
opie znaczenie, jeśli nie wyswobodzi Polski przez 

wojnę z Rosyą, Post i D. News niewierzą w mo
żność zgodzenia się mocarstw kongresowych.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn”
B e r l i n  9 listopada. Król otwarł osobiście Izby 

sejmu pruskiego. Mowa tronowa wyraża życzenie, 
postawiony jest dilemat: pokój, albo wojna, — Eu-1 aby wewnętrznym rozterkom położony był koniec.
ropie zaś zostawiony jest wybór. Siecle kończy I Obowiązek króla nakazuje mu podżwignąć i bro- 
swój artykuł podpisany przez p. Havin: „Mniema- nić potęgę i prawa korony, jakoteż przepisane 
my, iż ci którzy oświadczają się za wojną lub konstytucyą atrybucye reprezeDtacyi krajowej, 
pokojem, przesadzają znaczenie mowy tronowej. Przedłożonym będzie projekt ustawy urządzającej 
My przeczytawszy i rozebrawszy tę mowę, widzi- atrybucye rządu, w przypadku, jeśliby budżet na 
my w niej ewentualność wojny. Jeżeli monarcho-1 drodze ustawodawczej nie został ustanowiony. Re
wie Europy nie okażą się roztropnymi, jeżeli nie I organizacya armii bez niebezpiecznego narażenia 
dadzą sprawiedliwego zadość uczynienia ludom, najważniejszych interesów krajowych nie może być
wszystkie szanse są za wojną, 
może odgadnąć następstw".

której nikt nie|w ięcej podawaną w wątpliwość; dla tego taki 
tylko budżet otrzyma zatwierdzenie króla, któryby

Artykuł p. Gueroult w Opinion Nationale stre-1 zapewniał istniejące urządzenia wojskowe. Po
szczą się w tych słowach: „W samej rzeczy,gdy łożenie finansowe jest zadawalniające. Siły finan- 
traktaty 1815 r. przestały istnieć, trzeba bezwąt Isowe nie są przeszkodą w uorganizowaniu armii, 
pienia nakreślić piórem albo orężem nowe kon I Obstając przy polityce handlowej przez reprezen- 
weneye, które się staną prawem zasadniczem En-1 tacyę krajową pochwalonej, rząd wchodzi w ukła- 
ropy ."— Przypomniemy tu, iż pp. Havin i G u e - l d y  z związkiem celnym, dążąc istotnie do umo- 
roult są członkami ciała prawodawczego i nale-1 cnienia na nowo węzłów, które łączą materyalne
żą do opozycyi. inleresa większej części Niemiec, zachowując przy

Constitutionnel w tym drugim dniu umieścił zno-1 tem traktat handlowy ( francuski. Red. Cz.), tudzież 
wu tylko kilka banalnych wyrazów. La France I dążąc do uregulowania wkrótce stosunków Zwią- 
zaś ubrawszy się w paradny senatorski mundur, I zku celnego do Austryi. Rozporządzenie druko
umieszcza pompatyczny artykuł, w którym z upo
rem rozkaprysionego dziecka woła w niebogłosy: 
„mowa tronowa jest pokojową bądź co bądż." 
Debaty lepiej na drugi dzień natchnione oddają] 
w znakomity sposób sprawiedliwość wzniosłości

we z d. Igo czerwca wraz z nowellą ustawy dru
kowej i nowellą ustawy karnej przedłożonem 
będzie sejmowi.

Możemy sobie powinszować, że rozstawienie 
wojsk i silne wystąpienie władz ustrzegły Prusy

mowy tronowej i nie mówią już wcale, aby ona od prawdziwych szkód z powodu ruchu powstań- 
miała być tak bardzo pokojową, przeciwnie mnie- czego w Polsce. Jeśliby przeważny opór przeciw 
mają one, iż jeżeli pokój zachwianym zostanie, egzekucyi związkowej w Holsztynie wymagał współ- 
przynajmniej nie będzie to Francyi wina. N a r e -  działania sil zbrojnych prusko austryackich, tudzież 
szcie występuje Nord, a dawszy dość kwaśne oce-1 użycia nadzwyczajnych środków, przedłożonoby 
nienie mowy, widzi w niej dwie rzeczy, których projekta dotyczące.
nikt się dopatrzeć nie mógł, opuszczenie sprawy 
polskiej i bezwarunkowy pokój!

Sejm otrzyma uwiadomienie o przebiegu do
tychczasowym układów w sprawie reformy Zwią-

Co jednak politycznie jest najważniejszem, to zku niemieckiego. Nigdym nie zapoznawał niedo-
żc wszystkie dzienniki albo stanowczo wątpią o 
zebraniu się kongresu, a w każdym razie o po

statków istniejącej konstytucyi związkowej, ale 
do przeobrażenia jej ani obecna chwila ani też

myślnym jego skutku, lub też nie śmią wierzyć W  Jakie obrano nie mo^  być uważane za od-
I > - a  11 m i a  / V Vi /\ !• Vv a !  a  nrr n /■ n  A /1 A 1 A rB A I I rl TT A n 1 O_

w jego skuteczność.
Constitutionnel zaś z 7 t. m. zamieszcza arty 

kuł p. Limayraca, znany nam dopiero z następu
jącej treści telegraficznej umieszczonej w Indepen-

powiednie. Głęboko ubolewać będę, jeżeliby obja
wiona przezemnie przed jednym z moich wspólni
ków związkowych obawa miała się sprawdzić, to jest 
że osłabienie zaufania, jakiego urządzenia Związku

dance belge: „Pan Limayrac wyraża przekonanie, potrzebują dla spełnienia celów swoich, i lekce- 
że rządy i narody, które cierpią od tak dawna ważenie korzyści, jakich udzielają one członkom 
z powodu stanu rzeczy nieodpowiadającego już Związku w obecnem położeniu Europy, byłyby 
nowym wymogom i nowym aspiracyom naszej jedynym wynikiem usiłowań reformacyjnych przed- 
epoki ,  nie odepchną kongresu proponowanego ^ b ra n y c h  bez rękojmi powodzenia. Rękojmia ta

•  '  .  .  I  a  4 - ^ 1 1  / v r V  a  i  A / ł  T T ł - i i  a  ł n l n  m  t A T i r u r v v a T V f *  r p i G r m n m

przez Cesarza. Kongres ten ustali w miejsce anta
gonizmu, prawdziwy a nie sztuczny pokój, zawsze 
bliski wojny."

Teraz więc, wszystko obracać się będzie około 
kwestyi kongresu. Zdaje się nie ulegać wątpli
wości, iż zaproszenie wyszło już z Paryża. La | ^ rus» a wraz z n' era ł>0 1
France tak się pod tym względem w yraża: „Mo 
żerny donieść, iż Cesarz Napoleon wystosuje list 
do monarchów sprzymierzonych i zostających w 
przyjaznych stosunkach z Franeyą, aby poddać 
pod ich zezwolenie projekt rozjemstwa europej
skiego. Kongres europejski może być uważany za 
zwołany; za kilka dui będziemy wiedzieli, czy zo
stał przyjętym czy odrzuconym."

La Presse, która jak  łatwo zrozumieć, z wielkim 
niesmakiem przyjęła mowę tronow ą, aczkolwiek 
znalazła ją  pokojową, twierdzi, iż 6go t. m. wy
szły z Paryża listy zapraszające na kongres. Ma 
to być wedle L a  Presse kongres monarchów któ
ry odbyłby się w Paryżu. Czytamy zaś w Patrie:
„Mowa cesarska wysłaną została wczoraj do wszy
stkich poselstw cesarskich za granicą. Ten sam 
dziennik mówi, iż hr. Walewski nie był obecnym 
przy otwarciu Izb z powodu słabości która mu nie 
pozwalała opuścić domu. Nareszcie zapewnia Pa

atoli może jedynie takim towarzyszyć reformom, 
któreby w sprawiedliwym rozkładzie wpływu, sto
sunkowo do siły i ponoszonych ciężarów przez 
państwo pruskie, zapewniły mu w Niemczech przy
należne stanowisko. Strzedz tego słusznego prawa

bezpieczeństwa Nie
miec, poczytuję sobie za święty obowiązek.

Żyjemy w czasach wzburzonych, może na pro
gu burzliwszej jeszcze przyszłości. Tem natarczywiej 
przeto stosuję do W as wezwanie, aby przystąpić 
do rozwiązania kwestyj wewnętrznych z prawdzi
wą wolą porozumienia się. Ceł ten wtedy tylko 
da się osiągnąć , gdy niezbędna dla monarchii 
pruskiej siła rządów królewskich utrzymaną 
będzie niezachwianie, a ja  w pełnieniu moich 
monarszych obowiązków wspieranym przez Was 
będę. Wspólnie działać nam należy dla honoru i 
dobra ojczyzny. Temu zadaniu poświęcone są 
niewzruszenie i wyłącznie moje usiłowania, a w 
uiezłomnem zaufaniu w wierności mojego ludu 
tak spodziewam się rozwiązać takowe, jak  za to 
przed Bogiem odpowiadać mogę.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
jdntotsi K łnhukou ski.



4 CZAS z Wtorku 10 Listopada 1863.

Ems papierów pabi. 1 pieniędzy
K ra k ó w  9 Listopada. 

Banknoty polskie za 100 zlr. n. zip 
Rnble sr. „owe na m.poi. agio „ 
Talary praskie, za 130 zim  tal.
Srebro n o w e ............................Ax.
Półimperyały rosyjskie . . • 
Napoleondory 20-fr. . . . .  
Dukaty holenderskie w ażne.

„ austryackie...............
Listy zast. galic. nowe z knp.

» b « Staf e  » .
ObLgaeye indemn. z kuponami , 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłaty pełna . , 
Pożyczka aar. z r. 1854 bez k. , 
Listy zast polskie z kupon, zip

W ie d e ń  9 Listopada, ftel.)
*•/, M eta lik i..............................
i*/. Pożyczka narodowa. .  . 
Akcye banku narodowego wied. 

n banku kredytowego .
Losy 5°/, z r. 18C 0.................
Srebro..........................................
Londyn, 10 funt szterl .  .  . 
Dukat pojedynczy .....................

W ie d e ń  7 Listopada. 
Pożyczka Skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr.. . . 
»•/, Pożyczka narodowa. . . .  
4*/» Metaliki na mon. k on w .. . 
4 % Oblig. ind. niższćj A ustryi, 
»'/. u » węgierskie. . .
3% b » ohorw slow.bank
6 7 . b b galicyjskie. . .
37 . » „ bukowińskie . _.
5*/» „ n siedmiogrodzkie
3*/§ Pożyczka nowa w enecka. .

L isty  zastawne:
Banku naród. 6 letnie. • . . 

B „ 1 0  letnie. . .  . 
’  m „ 13 miesięczn. . 

„ „ losowane w w. a.
iV , Tow. kred. galicyjskie. . .

Pożyczki Loteryjne:
Losy poż. skarb, z r. 1839 cale .

z r. 1834 na 4*/, 
s  r. I860 cale .B B S

B »  »  _
Bilety rentowe Como.
Losy Zakładu kredytowogo . . 

,  tryestskie na 4 V**/# • • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr

40 
40 
40 
40 
40

Ks WindiscbgratzB *0
  30

10

Księcia Salm 
Księcia Palfly 
Księcia Clary 
B St. Genois 
Miasta Budy 

che
% Hr. Waldstein 
„ Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. 

m zakładu kredytowego
żeglugi parowej na Dunaju 

B kolei półn. Ces. Ferdyn
,  rządowśj...............

m n zachodmój Ces. Elżb.
„ Pardubickiój. . . .  

a „ Nadcisańskićj . . .
u Południowej . . . .  

t  B Galicyjskiej. . . .
K ursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. • . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar....................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów. . . .
Paryż 100 franków . • • 

W a l u t y :
Cesarskie korony . ■ • , • .

,  pół korony . . . .
,  dukaty na w a g ę . .

„ obrączkowe
Ztoto al  ...................
Napoleondory............................
Suwereny.....................................
Fryderyki....................................
Luidory. . . • • • • • • • •
Suwereny angielskie.................
Imperyały rosyjskie.................
Srebro . . . . . . . . . . .

o
S 4 
§  4 
V  3 
a &
s la *

J 3 
4 
4

Talary związkowe. 
Pruskie bilety bankowe

L w ó w  Listopada
Dukat holenderski.........................

„ austryack i..........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Bubel rosyjski.................................
Talar pruski.....................................
Listy zast. gal bez kup. wal. austr.

B S B B m0n- k011-
Obligi indemn bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

iraa&ssM 7 Listopada.
ieryały........................... rubli —
skarbowe. . . . . .  „

kupon • . .  .  
sastawne HI okresu . rut

kupon .................
kolei żel. warszawsko-wied. 65 

„ „ warszaw.-bydgos. —

żądaj!1 płacą
379 373
1* 4 103
87 86

115 114
9 54 | 9 40
9 28 9 14
5 60 5 52
5 60 5 53

75r - 74( —
7 9 ; — ’ 8, ~
73 75 72 75

199 197
81 — 80 —
89 — b8 —

złr. oent.
74 70
81 —

787 —
181 10

94 85
115 —
114 75

5 56

70 90 10 70
81 10 81 —
75 74 80
87 50 86 50
76 25 75 75
75 7i 75 25
74 73 50
K3 50 73
T4 2-, 73 75
92 50 91 50

102 50 102 —
100 - 99 75
84 50 84 —
74 50 74 —

158 - 157 50
93 - 92 50
95 6 95 50
18 — 17 76

137 5 137 25
114 50 >13 50
91 50 91 —
95 — 84 50
35 75 35 25
34 75 34 25
35 75 35 25
34 25 S3 75
34 50 34 —
22 50 22 —
20 75 20 25
15 25 15 —

787 — 785
83 30183 30 

439 -  427 — 
1639 ) 1638 

183 — 183 50 
140 50139 50 
139 40 129 SO 
147 — 147 — 
350 -  249 -  
188 —;i97 50

97 60 97 50 

97 60 97 50

86 10

114 10
43 40

15 80

5 54 
5 54

86

- 1 0  
113 90 
45 30

15 70

5 53 
5 53

Przyjechali od 6 do 9 Listopada.
HOTEL SASKI. Emanuel Matuszewski obyw. 

z Gub. Warszawskiej. Iłyx Władysław z Berlina. 
Piotr Rudzki z Dziewięcioł. Antoni Wzdulski ze 
Sokolej Góry, Józef Mars z Limanowy. Kazimierz 
Łuniewski ob. z Maryampolu. Rafał Radziejow
ski dziedzic, Władysław Radziejowski z Witowie. 
Dr. Joachim Rosenblatt adw. kraj. i sąd. z Bo
chni. Edward Białoskurski radca tajny z zagra
nicy. Jakób Leon Krongold z Paryża.

Wyjechali:  Bruno Suchecki do Potoku. Kon- 
ad Wodzyński. Teodor Wordoczyński. Teofil 

Świerczewski do Gąjicyi.
h  >TEL POD RÓŻĄ. Przecław Sławiński ob. 

z Kleczy. Kazimierz Głowiński agronom z Olku
sza. Stanisław Baczyński właś. dóbr, Józef Jan
kowski ob. z Królestwa. Alfons Lippoman wlaś. 
dóbr z Dobranowic. Kazimierz Rawicz obyw. ze 
Lwowa.

Wyjechali : Zofia bar. Lipowska wł. dóbr do 
Hucisk. Ksiądz Dulewicz do Tenezynka. Aleks. 
Uznański ob. do Szaflar. Franciszek Turnau ob. 
do Dobczyc. Ksiądz Ludwik Kusionowicz prob. 
do Gdowa. Przecław Sławiński obyw. do Kleczy. 
Wincenty Wyszkowski ob. do Zręczyc. Kazimierz 
Głowiński agron. do Galicyi. Ksiądz Aleksander 
Ważyński prałat Wileński do Wiednia.

f (3368-1)

We Środę l ig o  Listopada 1863 r. o go
dzinie 9ćj rano, odprawi

Zgromadzenie IX. Augustyanów
w kościele swoim ś. Kataizyny

ż a ł o b n e  l ia b o ż e ń s t w o
za duszę śp.

X. Rajmunda Krajewskiego,
Prowincyała XX Augustyanów prowincyi 
polskiej, zmarłego nagle dnia 38 Paździer
nika w Warszawie w wieku życia 49, z któ
rego 35 lat przeżył w kapłaństwie, a 6 ja
ko Prowincyał XX. Augustyanów prowin
cyi polskiej, do którój się i klasztor XX, 

Augustyanów w Krakowie liczy.

N r.

9 24 9 23

9 65 
9 40 

11 60 
9 50

9 60 
9 35 

11 55 
9 45

115 50115 — 
115 S0| 115 -  

73 | 1 73 
1 73 1 72

5 53 
5 55 
9 50 

821 
73J 

74 25 
77 94 
73 88 
80 70 
199 —

'toożaw  7 Listopada, 
ty austr. w mon. nowój . 
bilety bankowe . . . .  
Listy zastawne . . . .  

ikie Listy zastawne 4 7 , .
.  37 ,7 .

a r y ż  6 Listopada.

Ł oad yfe  6 Listopada. 
Konsole . • • .

87

5 45 j 
5 48 
9 36 
1 79, 
1 71 

73 38 
77 5 
73 50 
79 85 
197 -

13 42, 
22,

82 j

66 90

91 j —

Pociągi osobowe na kolejach żelazu. 

Odc ho dz ę :
« Krakowa do Wiednia 7 rano; 5. 80 po po

łudniu — do Warszawy o 8. rano;— 
do Mordek 3. *0 po południu ( gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie
liczki 11. rano- 

■ Wiednia do Krakowa  7 15 rano; 8.30 wieczór. 
% Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
i  Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11.. *ł 

przed południem; 3 .15  po południu, 
■a Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu

dniem ; S. 36 po południu; 7 56 wieczór. 
M Lwowa do Krakowa  5.10 rano; 5. 30 wieczór

P r z y c h o d z ą :
fo  Krakowa z Wiednia 9 .45  rano; 7. 4 5  wie 

czór — z Warszawy 6. 13 po połu
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 37 wieczór — Ostrawy 
pr oz Bogumin (Oderberg) do Prus 
s  27 wieczór — ze Lwowa  3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
«. 30 wieczór, 

d 1 Lwowa 1 Karkowa 3.33 rano; 8.40 wieozór

O bw ieszczenie.
[L. 3143],   (3337-3-3)

Przy jedynastem, na dniu 31 Paździer
nika 1863 r. przedsięwziętem losowaniu 
Obligacyj funduszu indemnizacyjnego Ga- 
icyi zachodniej, następujące Obligacye do 

spłacenia wylosowane zostały, jako to: 
Obligacye z Kuponami

na 5 0  złr.
136, 505, 692, 905, 1084, 1401, 

1427, 2030, 2045, 2308, 2485, 2642, i
3306

na IOO  z ł r .
. 175, 291, 822. 1091, 1250, 1285, 

1492, 1626, 1848, 1997, 2188, 2513, 2608,
2921, 3051, 3468, 3608, 3892, 4111, 4538,
4607, 4947, 5462, 5684, 5798, 5861, 5949,
6255, 6542, 6841, 6933, 6999, 7110, 7171,
7251, 7448. 7513, 7593, 7633, 7640, 8136,
8317, 8407, 8557, 8623, 8675, 8713, 8780,
8813, 8978, 9536, 9679,9907,10166,10222, 
10431, 10516, 10558,10595, 10754,10761 
10978,11785,11821, 11872, 12011, 12366. 
12375,12515,12557, 12766, 12795, 12856! 
13017,13054,13132, 13279, 13419, 13547, 
13777,13807,14241, 14366, 14405, 14665, 
15321,15648, 15682, 16099 i 16203, 

na .5 0 0  z ł r .
Nr. 45, 64, 86, 254, 610, 622, 628, 821 

878. 882, 910, 1131, 1504, 1624, 1726, 
1833, 1859, 1960 2511, 2527, 2688, 2755, 
2789, 2812, 2986, 3018, 3022, 3035, 3106, 
3113, 3130, 3138, 3177, 3208, 3512, i 3523 

na IOOO z ł r .
Nr. 138, 597, 823, 855, 889, 936, 1164, 
1319, 1364,1556, 1599, 2122, 2147, 2392! 
2652, 2737, 2769, 2937, 3168, 3206, 3311 
3319, 3322, 3424, 3795, 3923, 3938, 3957 
4595, 4928, 5012, 5314, 5316, 5348, 5374, 
5390, 5391, 5504, 5567, 5633, 5649, 5800, 
5979, 6220, 6482, 6602, 6754, 6813, 6879 
6886, 6924, 7544, 7092, 8080, 8263, 8318 
8405, 8441, 8442, 8456, 8467, 8548, 9009! 
9132, 9448, 9561, 9803, 10055 i 10091, 

na .5 0 0 0  z ł r .
Nr. 1015,

na IOOOO z ł r .
Nr. 16, 101, 151, 728 i 959,

Obligacye Ł it . A ).
Nr. 134 na 80 na złr., Nr. 507 na 2570 

zlr., Nr. 615 na 2100 zlr., Nr. 960 na 
5000 złr., z częściową kwotą 3670 złr., 
Nr. 1726 na 790 złr., Nr. 1737 na 5930 
złr., Nr. 1754 na 260 złr., Nr. 2138 na 
2500 złr,, Nr. 2337 na 300 złr. i 2710 
na 150 złr.

Powyższe Obligacye wypłacone zosta
ną wedle istniejących przepisów w wylo
sowanych kwotach kapitału po upływie 
sześciu miesięcy od dnia wylosowania 
W ck. kasie funduszu indemnizacyjnego 
w Krakowie, która to kasa zarazem za 
niewylosowaną część obligacyi pod N. 960 
Litera A. na 5000 złr. nową obligacyę 
Lit. A. w nominalnej wartości 1350 złr. 
wystawi.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy przed 
terminem wylosowane obligacye również 
uprzyw. austr. bank narodowy w Wiedniu 
eskomptować będzie.

Prócz tego w skutek rozporządzenia wy 
sokiego Ministerstwa spraw wewnętrznych 

dnia 15 Czerwca 1858 r. do L. 13096 
wydanego, wykazują się ponownie nastę
pujące już wylosowane, a od terminu 
spłaty jeszcze nie spłacone obligacye, a 
mianowicie:

A ) wylosowane w dniu 30 Październi
ka 1858 r., obligacye z kuponami: 
na 50 złr. Nr. 714. 
na 100 złr. Nr. 2201, 2704, 4105, 
5206, 5566 i 7831. 
na 500 złr. Nr. 856, 
na 1000 złr. Nr. 5059. 
wylosowane w dniu 30ym Kwietnia 
1859 r. obligacye z kuponami: 
na 50 złr. Nr. 1033 i 2566, 
na 100 złr. Nr. 2553, 5064, 5348 
6637, 6875 i 8580, 
na 500 złr. Nr. 850, 
na 1000 złr. Nr. 2664. 
wylosowane w dniu 31 Października

B)

C)

1859 r. obligacye z kuponami: 
na 50 zlr. Nr. 575, 773 i 1501 
na 100 zlr. Nr. 4115 i 654q, 
na 500 złr. Nr. 349, 
na 1000 złr. Nr. 955 i 5880.

D) wylosowane w dniu 30 Kwietnia
1860 r. obligacye z kuponami: 
na 50 złr. 1009 i 2520,
na 100 złr. Nr. 2314, 3741, 6047,
6461, 7524 i 10546, 
na 500 złr. 848 i 1792, 
na 1000 złr. Nr. 372 i 2393.

E) wylosowane w dniu 31 Październi
ka 1860 r. obligacye z kuponam i: 
na 50 złr. Nr. 1980, 2147 2832, 
na 100 złr. Nr. 7610, 8411 i 10385
na 500 złr. Nr. 921 i 2656,

na IOOO złr.
Nr. 2718.
F.) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1861 
r. obligacye z kuponami

na 5 0  złr.
Nr. 309, 1996, 2644 i 3036.

na IO O  złr.
Nr. 1748, 5687, 6948, 7848, 8306, 11117, 
11621, 12472, 12645 i 12682.

na 5 0 0  złr.
Nr. 2979

na IO O O  zlr.
Nr. 6567
G.) wylosowane w dniu 31 października
1861 obligacye z kuponami

na 5 0  złr,
Nr. 676, 1917, 2468 i 2852 

na IO O  złr.
Nr. 964, 1171, 1634, 7568, 7844, 7870, 
8918, 9400, 9699, 10334, 11985, 12280 i 
12748

na 5 0 0  złr.
Nr. 405, 609 i 757

na IOOO złr.
Nr. 1649, 1800 i 4299

na 5 0 0 0  złr.
Nr. 839
H.) wylosowane w dniu 30 kwietnia 1862 
r. obligacye z kuponam i:

na 5 0  złr.
Nr. 263, 1941, 2349 i 3121 

na IOO złr.
Nr. 1300, 2599, 2992, 3038, 4047, 4433, 
4471, 4738, 5037, 5917, 8391,8772,10179, 
11015,11229, 11270,11521, 12096,12312, 
13467 i 13998

na 5 0 0  złr.
Nr. 580

na IOOO złr.
Nr. 515, 1737, 2215, 2304, 3880, 4450,
4858 i 4968

na 5 0 0 0  złr.
Nr. 54

Obligacye Łit. A).
Nr. 171 na 200 złr. i Nr. 2848 na 70 złr.
I.) wylosowane w dniu 31 października
1862 r. obligacye z kuponami

na 5 0  złr.
Nr. 1765 i 2014

na IOO zlr.
Nr. 1195, 2212, 2526, 2655, 4869, 4959, 
5581 ,6081 ,6651 , 7947, 8251, 9964, 10961, 
10974, 11932, 11935,12005,12139, 12619, 
13721, 14221, 14564 i 14719 

na 5 0 0  złr.
Nr, 1885, 2346, 3027, 3042, 3124, 3243 
i 3325

na IOOO złr.
Nr. 828, 1252, 2214, 2356, 2720, 5015, 
5309, 5619 i 8331

Obligacya Łit. A).
Nr, 3026 na 60 złr.
z tern zastrzeżeniem, że oprocentowanie 
obligacyj wyrażonych od terminu spłaty, 
to jest po upływie sześciu miesięcy ot 
dnia wylosowania ustało , i że w razie 
gdyby kupony od tych obligacyj uprzyw 
austryacki Bank narodowy w W iedniu 
spłacił, kwoty takowe od kapitału przy 
spłacie odciągnięte zostaną.

Nareszcie czyni się wiadomo, że w księ 
gach kredytowych c. k. kasy funduszów 
indemnizacyjnych, następujące zastrzeże
nia wpisane są, a mianowicie :

1. przez właścicieli doniesiona strata 
obligacyi z kuponami 
na 100 złr. Nr. 2494, 6982, 9917 
i 9918.

2. rozpoczęta amortyzacya obligacyi 
z kuponami
na 50 złr. Nr. 1406 i 2958, 
na 100 złr. Nr. 927, 1656, 9532, 
10979, 11208, 11209, 11210, 11435, 
11577, 12545, 12546, 13790, 13908, 
13909, 13910, 13911 i 15556, 
na 500 złr. Nr. 644, 1156, 1313, 
2325, 3237, 3483 i 3742.

Obligacye Łltt. A)
Nr. 237 na 350 złr., Nr. 2473 na 
90 złr. i Nr. 3038 na 270 złr.

3. już dozwolona amortyzacya z ku 
ponam i
na 50 złr. Nr. 1627, 1804 i 1956, 
na 100 złr. Nr. 196, 575, 805, 1080, 
1081, 3785,6565, 7676, 8540, 8541 i 
11370,
na 500 złr. Nr. 1734 i 2182.

Nagroda!
Podpisany oświadcza i charakterem ka

płańskim zaręcza, że temu, ktoby z spra
wców tego u mnie wOkulicachz dnia 4 o 
na IG Października 1863 o godzinie lej 
z północy dokonanego rabunku, którego 
wykrył, wiarogodnie najbliższemu urzę
dowi doniósł; z tćj mnie zrabowanej kwo
ty: 800 podwójnych audr. talarów, 730 
złreńs. cwancygierami, 300 złr. w. a., 
gdyby się po wykryciu jaka część, z rąk 
rabusiów choćby i cała powróciła, poło
wę ofiaruję.

0  gdyby to łaskawie w kościołach ka
tolickich, równie w akatolickich i kuźni
cach ogłosić chciano!

'X. H i  k o ł a j  Z a m o j s k i ,  
(3316-1-3) Ekspozyt w Okulicacb.

ZAKŁAD GIMNASTYCZNY
n a  W ow yin  S w i e c i e * .  7 ,

stosując się do nowrgo w szkołach podziału 
godzin w kursie zimowym, 

z m i e n i a  K o tlz in y  ( iw ic z e ń  w ten sposób: 
w Poniedziałki, Środy i Soboty, Lekcya zam 

knięta jak dotąd . . . od g. 11 do 12 z poł. 
Lekcye dla uczniów n i

żej lat 14  ............................. „  „ 4 — 5 wieczór
Lekcye dla młodzieży

dojrzałój....................... ....  „ 5 —  G „
Z aś lekcye dla dzieci 

do lat 10 we Wtorki,
Czwartki i P iątki . „ . 11 d o l 2 z  poł. 

JP ^B liższych  szczegółów udzielam w mieszka
niu, ulica Gołębia wyż. N. 168, od 8ćj do lOćj 
z rana. (3365 1-2)

Kraków dnia 6 Listopada 1863 r.
F. Tuszyński.

M Jk la  udających się za paszportem do Króle
stwa Polskiego i do Rosyi mieszkańców Galicyi, 
przyjmuje sie wyjednania

W I Z Y  P A S Z P O R T O W E J
stósownie do obecnie obowiązujących przepisów 
w jeneralnym k o n s u l a c i e  r o s y j s k i m  w B r o 
d a c h  (3 35-2-10)

H e n r y k  S o b l ik ,  
utrzymujący handel galanteryjny i norymberski 

w Krakowie.

W  «  EJ S
w Księstwie Krakowskiem,

pół mili od kolei ielażnej i  tyleż od mia
steczek handlowych —  w położeniu zdro- 
wem i nader pięknem  —  jest każdej chwili, 
na lat 6 lub 9, do wydzierżawienia.

Całe terrytoryum składa się około z 1,150 mor
gów ziemi, a mianowicie: 300 morgów w dobrej 
glebie ornej ziemi, 40 morgów sianożęci, 700 mor
gów lasu młodego, reszta pastwisk.

Suche intraty z 2ch młynów, propinacyi i in
nych dochodów 3,500 złr w. a. Dom wygodny o 
lOciu pokojach, oficyna, zabudowania gospodar
skie liczne i w dobrym stanie. Dwa duże ogrody 
owocowe, osobny ogród warzywny, szczególnej 
piękności szpalery grabowe, ulice kasztanowe, i 
obfitość drzew orzechów włoskich i tureckich. — 
Wieś ta może być i sprzedaną pod warunkami 
wielce ułatwiającemi kupno. — Na gruncie znaj
duje się ruda żelazna dóbrego procentu, glinka 
ogniotrwała, i inne kopaliny. (3192-5-10,

Bliższych potrzebnych szczegółów udzieli p. 
Radwański, o którego mieszkaniu wiadomo w Ad- 
mini8tracyi „Czasu1*.

Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego

Kraków dnia 31 Października 1863.
Za c. k. Prezesa

Dr. Gustaw Hailig) 
c. k. radca namiestnictwa.

“■ T  Tpraszam p a n a  LU. P . ,  aby po
zostawiony u mnie obraz zechciał 

się zgłosić do Bióra Administracyi „Czasuu 
w  p r z e c ią g u  j e d n e g o  m ie s ią c a *  
albowiem po upływie tego terminu, obraz 
ten sprzedany będzie, a pieniądze za niego 
powzięte oddane zostaną na cel dobro
czynny. — Kraków 7 Listopada 1863 r.

(3367-1.) T u d w i k  J a n o w s k i .

nia liro  Listopada r. b. skra
dzioną mi została obligacya poży-

__________________ czki rządowej N r. 66851 na złr.
50 mon. k. z datą Igo Października 1854 r. —  

Ostrzegam przeto każdego, aby łąkowej nie na
bywał, ponieważ poczyniłem już stósowne kroki, 
celem amortyzacyi tejże obligacyi.

Harta 3 Listopada 1863. r.
Mis. H aienty Wojciechowski, 

(3 3 6 2 J )^ ^ ^ ^ ^ w ik a ą 2 U M w H a rQ ie^ ^ ^ ^ ^

SHOP CHKZANOWY
Z JODEM

przygotowany przez PP. Grimault i 
Spółka aptekarzy w Paryżu, na ulicy 
Feuillade N. 7, posiada dowiedzioną 

wyższość nad
u i H i u .

-----------------------  (3201-4 13,1
Wedłng świadectw wielu lekarzy ordynujących v. 

szpitalach Paryzkich, świadectw zamieszozonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za
sadzie licznych pochwał kilkunastu A kad em lJ  
m e d y o z n y o h , syrop ten nierównie pomyślniejsza 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
Tr&lśtl r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piorsiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery. 
rozmiąkiość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowom 
est on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 

oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały, Nit 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko sieocenionym jest dla 4zie< i 
iirofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a te n a te ,  ordynujący w szpital* św. Lud
wika w Paryżu, zaleca to lekarstwo szezogólnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

j a g a  n a z w ia k o .
Skład w głównych aptekach, we w szyst

kich prowincjach polskich.
Dostać można w Krakowie u p. Molę- 

dzińskiego, — w Wilnie u p. Chrościckiego, 
— we Lwowie u p. Rukera pod „srebrnym 
Orłem," —  w Poznaniu u p. Elsnera, — 
w Warszawie u p. Mrozowskiego,— w K i
jowie u p. Marcińczyka.

Losy Księcia C l a r y
na 42 złr.

których c i ą g n i e n i e  3 0 « °  Ł i -  
s t o p a d a .

Suma wygranych 3 1 . 3 1 1  Z $ V .  
Gfówne trafne 2 6 . 2 5 0  Z ł 'F .  
Ł o s y  te o r y g i n a l n e  podług 

kursu dziennego lub n a  r a t y  w war- 
tości imiennej z z a d a t k i e m  6  Z lF .  
a zapłatą w 40 miesiącach z 6 %  pro- 
wizyi, oraz p r O l l i C S S y  tychże losów 
p o  2  Z - ł r .  5 0  C.ą i 50 centów 
za stępel, na najbliższe eiągnienie sprze
daje (3273-5-11)

t J a n  jK T . J S o ł h t n
w  YI I I . D Y 1 1 .

Przy zamiejscowych zamówieniach u- 
prasza się o frankowane przysyłanie na- 
leżytości, oraz o dołączenie 30 c. na 
przesyłkę listy ciągnienia.

Ł o s y  t e  c a ł e ,  jako też c e r -  
t i f t k a t y  na r a t y  i p r o m e s s y ,
wydawane przez dom hurtowny , , J o I l  
C .  S o t h e n  i n  W i e n “  są pod
temiż samemi warunkami do nabycia
p. .1. Bartla w Krakowie

T rzech  O rganistów ,
bezżennych,

którzy swój zawód lozpoczynają, szukają po
mieszczenia. Na zgłaszania się, odpowiada 
-ST. J .  WŁ. w Jodłowej, poczta B r z o s t e k .  

(3361-1-2)

Polski Stenograf,
życzy sobie udzielać lekcyj.

Bliższą wiadomość w Księgarni p. F. Grzy
bowskiego w Krakowie. (3288- 3)

W  arcyhsiążęcyin 
o g ro d zie  zanikow ym

w Cieszynie w ces. król. Szląsku,
jest do OOOO d r z e w e k  o w o c o w y  c li  
«to s p r z t  d a n ia ,  jako to : jabłonki, gru
szki, śliwki i czeresznie od 5—6 stóp wy
sokie 00 cenie od 35 cent. do 42 cent. 
Włoskie orzechy 6 stóp wysokie po 80 c. 
Brzoskwinie i  morele do szpalerów po 70 c; 
oraz najnowsze franenzkie R e n io n t a n t y ,  
czyli często kwitnące róże, nad 100 gatunków,
3 —4 stopy wysokie p o  40—50 cent.,
5 —G stóp wysokie po . ......... 50—70 cent.
u ogrodnika (3296.3)

s S a h ó b a  J N L e rK a .

P oszukuje się

MIESZKANIA,
złożonego z t r z e c l i  p o k o i  
6  k u c h n i .  (3 3 4 7-3)

Bliższej wiadomości udzieli p. Alozjy 
Schwarz przy ulicy Grodzkiej Nr. 88.

u k a t y  w pakieciku, które 
się znajdowały przez zapomnie 

nie w sklepie jubilerskim p. Ferdynanda 
Fióhlicha, były moją własnością i zo 
stały mi zwrócone. . (3366 i)

Elkam Aronsohn.

YfS______________________________ _________________ __ ______________ __________________________

jg Główna wygrana L o s o w a n i e  w v g r a n v c h  Ciągnienie wy- d 
z ł .  200,000, P a ń s t w a ,  granych. 1

w ilości j e d n e g o  m i l i o n a  0 0 9 , 0 0 0  z ł o t y c h ,
a w którćro, w pięciu najbliższych ciągnieniach tylko wygrane wyciągnione i  
z  będą, —  gwarantowane i nadzorowane przez rząd wolnego miasta Frank- jg

furtu nad Menem.
Cały los oryginalny kosztuje 6 zł. a. w 

Pomiędzy 4 A,800 wygranemi wyciągnięte będa główne trafne na zł. |  
200,000, 700,000, 50,000, 30,000, 25,000, 20,000, 45,000, 42,000, * 

|  40,000, 6,000, 5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 4 47 po 4,000, 4 44 po 500,
*  6,333 po 400 złr. i t .  d.

N a j b l iż s z e  c i ą g n ie n i e  r o z p o c z n ie  s i ę  * 5  i 2 6  L is t o p a d a  rb .
Zamówienia na wystawione przez tutejszy rząd oryginalne Losy Pań- ? 

stwa (nie promesy), plany losowania, urzędowe listy i bezpłatne losy, u- | |  
prasza się adresować do poniżśj wymienionej, zawsze szczęściem obdarzo* 
nój Kolektury.

Źj. S teindecker-Sch lesinger ,  w Frankfurcie n. M.
(3269-2 4) (Przesiębiorstwo Bankowe i Wekslowe.)

Tylko 2 złr. w anstr. banknotach
kosztuje ćwierć losu oryginalnego, przez Państwo urządzonego i gwarantowanego

wielkiego losowania kapitafów
podzielonego na 14,811 t r a f n y c h  ze s u m ą  w y g r a n y c h  j e d n e g o  M il io n a  
0 0 7 , 0 0 0  z ł ,  w  s r e b r z e .  (3329-3-6)

Początek ciągnienia 25 i 26 Listopada r. b.
Główne trafne złr. 200,000; 2 po 100,000, 50,000, 30,000, 

25,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, i t. d.
Każdy los otrzymuje oprócz swojej wygranej jeszcze l o s  w o l n y  b e z p ł a t n i e  

na następujące ciągnienie, przeto n ie  n a s t r ę c z a  żadna inna loterya Państwa z tak małą 
wkładką tak wielkie szanse wygrania. Całe losy oryginalne, (nie promessy), przesyłają się 
spiesznie za przysłaniem 8 zlr., a pół losy oryginalne 4 złr. w banknotach. — Plany tej 
wielkiej gry szczęścia przesyła się na frankowne żądanie bezpłatnie.

Względem akuratnego wydania dotyczącego losu wolnego, należy się udać wprost pod 
adresem: nan den concessionirten Haupt-Central-Verschleiss

C a r l  U e n s l e r  in Frankfurt a. M
Bankier.“

Filia c. k. uprzywil. Zakfadu kredytowego
dla Handlu I Przemyślu
we L W O W I E ,

zajmuje sie0 podniesieniem nowych arkuszów kupo
nowych do obligacyj indemnizacyjnych L w ow skie
go okręgu administracyjnego za prowizyą póf od 
Tysiąca i zwróceniem wydatków pocztowych.-

  (3338-2-3)___________ _____

Tylko 7 zl. a. w.
kosztuje u podpisanego domu bankowego 
cały oryginalny los (nie promessa) do 
pierwszego podziału

wielkiego 
li sowania pieniężnego

gwarantowanego i  nadzorowanego przez 
książ. Brunszw. rząd państwa,  w którym 
tylko_ wygrane wyciągnione zostaną. 
Pomiędzy 18,200 wygranemi w o- 
gólnej sumie

DWA MILIONY 700,000 marków
znajdują sie główne trafne na marków:
250.000, 150,000, 100,000, 50,000, dwa po
25.000, dwa po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,500, 2 po 10,0 JO i 7500, 5 po 5000, 7 
po 3750, 85 po 2500, 105 p 1000 i t. d.

Giągnierue rozpocznie się 10 grudnia 
b. r. % oryginalnego losu kosztują 7  
z . ł .  %  oryginalnego losu także 7  z ł .

Zamówienia zamiejscowe wraz z za łą 
czeniem odpowiedniej należytości, usku
teczniam punktualnie i z zachowaniem ta
jemnicy, jak również wygrane i listy cią
gnienia rozesłane będą natychmiast po cią
gnieniu. Listy uprasza się nadsyłać opła
cone bezpośrednio pod adresem:

N. Horwitz
(3251-5-14) bankier w  Hamburgu.

Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa
pier Wlinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krzyża, reumatyzmy etc. J e 
dnorazowe a najwięcćj dwurazowe użycie, wy
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwszy małe świerzbienie, nie zostawia, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru W linsi kosztuje 1 
Złr. w. a. —  Z opakowaniem do przesyłki 1 złr. 
20 centów w. a. (3195-4 13)

SjW" Dcstać można w Krakowi e  w aptece p- 
Brono Miczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej i W* 
Molydzińakiego pod Barankiem; — w Wa r s z a w i e ,  
w Skadzia materyałów aptecznych p. Galie; —’ 
vr Wi l n i e :  u p. Chri ścickiego.

2 2  LATA POWODZENIA
COPAHINE MEGE p. JOZEAD,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską aka
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me
dalem przez szpitale paryzkie. W szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jest to je
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy, przyjemna dla smaku i ła
twa do zażycia. W sześć dni najdłużćj leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zaraźliwe.

Skład w Kr ako w ie  u p. Brunona Miczyńskie- 
g o ,— w W a r s z a w i e :  u p. Galie, — i w W i l 
nie u p. Chrościckiego. (3199-4-13)

W  ty c h  d u ia c h  p rz y b ę d z ie  do  
K r a k o w a

M e n a te ry a  K reu tzberg a ,
i  p r z e z  k r ó t k i  t y l k o  p r z e c ią g  
c z a s u  na Stradomiu pod Zamkiem w u- 
rządzonej do tego budzie Szanownym mie
szkańcom Miasta Krakowa na widok publi
czny wystawioną będzie.

Składa się ona z najpiękniejszych egzem
plarzy rzadkiej wielkości x w ie r * ą t  d r a 
p ie ż n y c h *  m a łp ,  p t a k ó w  i g a 
d ó w , jakich żaden ogród zoologiczny, ani 
żadna w Europie menażerya nie posiada.

Bliższych szczegółów udzielą wielkie plakaty.
W. MŁreutzhery,

poskromiciel zwierząt i właściciel menażeryi.
(3332--3J

T E A T R  POLSKI
W  K R A K O W I E  

pod Dyrekcyą 
A d a m a  M M iła sze w sk ie g o .

We Wtorek dnia 40 Listopada 1863 r.

BARTERY.
Komedya w 5 aktach, oryginalnie napisana przez 

________ Edwarda Lubowskiego.____________

Nakładem i cscionkami Drukarni „CZASU0 W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rothcr,


